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fłecf. Terlecki sprawozdawco Kuriera Sportowego ■» telefonuje i Sopot
12 sierpnia rozpoczęły się w So

pocie międzynarodowe mistrzo
stwa tenisowe Polski zorganizowa
ne przez Polski Związek Tenisowy 
pod protektoratem wojewody gdań 
skiego inż. Żrałka.

Udział w turnieju Zapowiedział ' 
najlepsza tenisistka węgierska pa
ni Kdęmoczi, panowie Asboth i 
Sigetti. Mieli również przyjechać 
pani Miskowa i pa now ie Smoliński 
oraz Paęhavski z Pragi, a z Mo
rawskiej Ostrawy pani Parnia, jej 
brat Parnia i Titl. Zaproszeni zo
stali do Sopot również czołowi te
nisiści szweccy, którzy jednak od
mówili wzięcia udziału w naszym 
turnieju z powodu ich wyjazdu do 
Ameryki na finałowe rozgrywki o 
puchar Dawisa.

Z gości zagranicznych nikt nie 
przyjechał. Węgrzy mają trudno
ści paszportowe > zapewnie już nie 
przyjadą. Czeci są podobno w dro
dze, ale do czwartku jeszcze nie 
zjawili się w Sopocie.

W dzisiejszy czwartek wieczo
rem komisja sportowa turnieju po
stanowiła skreślić z listy uczestni
ków zaproszonych tenisistów za
granicznych, a w razie ich przyby
cia wezmą udział w grach pokazo
wych.

Nie przybyła również na turniej 
Jadzia Jędrzejowska. Dziś w czwar
tek przyleciała samolotem do Pra
gi, skąd już nie zdąży na turniej 
do Sopot, gdyż samolotowa komu
nikacja między Pragą a Warszawą 
odbywa się raz w tygodniu, a mi a 
nowicie co środę.

W turnieju biorą udział wszyst
kie czołowe rakiety polskie z Heb 
dą, Skoneckim, Bratkiem i Koń

czą kieni na czele.
Równocześnie z mistrzostwami

odbywa się turniej juniorów' do 
lat 18, rlo którego zgłosiło się 10 
młodych tenisistów z całego kraju.

Rozgrywki mistrzowskie odbywa
ją się codziennie od gedz. 10 do 
13 i od 15 do zmroku, W sobotę

odbędą się półfinały, a w niedzie
lę finały, na które zapowiedział 
swo.je przybycie marsz, Żymierski,

Sprężysta organizacja zawodów 
spoczywa w rękach prezesa Pol
skiego Związku Tenisowego inż. 
Bronisława Waydowskiego.

od czwartku odbywa się mecz o 
drużynowe mistrzostwo Polski 
między Cracoyią a MKS Sopot.

W pierwszym dniu turnieju
z powodu deszczu rozegrano tylko 
trzy gry pojedyncze panów: Bo- 
rowczak (Łódź) wygrywa. łatwo z

Adamczyk (Łódź) zwyciężył łatwo 
Farona (Sopot) 6:1, 6:0, 6:3. Po bar
dzo ciekawej i emocjonującej grze 
Korneluk (Sopot) pokonał mistrza 
Poznania — Piątka 8:6, 6:1, 4:6 
i 6:4.

W drugim dniu Kołcz (Gliwice) 
(Ciąg dalszy na str. 2_ej)W ramach turnieju, począwszy i Hrynieckim (Sopot) 6:2, 6:0 i 6:1,

Przed roszechsiotpiańshimł mistrzostroami bokserskimi to Pradze
i mieć szczęście.WMSI [» Kttit^c 9 Z.C fVW¥V,

aby zwyciężyć
Jak już podaliśmy w ostatnim nu

merze w dniach od 5 do 9 września 
br. odbędą się w Pradze słowiańskie 
mistrzostwa bokserskie. Według 
otrzymanych dziś wiadomości z Pra
gi w mistrzostwach tych wezmą u 
dział bokserzy radzieccy, jugosło
wiańscy, bułgarscy, czescy i polscy.

Czesi urządzili dla swoich pięścia
rzy obóz treningowy i już dziś od
grażają się, że muszą zdobyć naj
większą ilość punktów.

Jak się więc przedstawiają nasze 
szanse na tych mistrzostwach? Na 
temat ten rozmawialiśmy w Pradze z 
organizatorami mistrzostw. Kore
spondent nasz red. Józef Hora twier
dzi, że W’obec wyrównanego poziomu 
boksu radzieckiego, polskiego i cze
skiego walka o każdy punkt będzie 
bardzo ciężka, i ten go zdobędzie — 
kto się do mistrzostw' lepiej przygo
tuje i kogo na ringu nie opuści 
szczęście bez którego będzie bardzo 
trudno wygrać.

Strona atrakcyjna mistrzostw7 
jest niezw7ykła. Do Pragi zjadą się 
przecież najlepsi pięściarze narodów7 
słowiańskich, i kto wie, czy dziś nie 
najlepsi w Europie. Wzbudzą więc 
mistrzostwa słowiańskie wielkie za 
interesowanie nie tylko wśród na
rodów, które w nich biorą udział, ale 
również odbija się głośnym echem 
na zachodzie Europy. Francuskie i 
angięlskie agencje prasowe sporto
we — jak nas dalej informuje red. 
Hora — zapytują już Pragę o szcze
góły mistrzostw i obiecują przysłać 
woich wysłanników.

Daw.d w,czów njtf-,(ęrotov,oj W klubach praskich wre praca 
►***« ftotepaAych pływaczek rzygouiwawcza. Bokserzy iczpocaełiJ

Nasz współpracownik red. JÓZEF HORA telefonuje ź Pragi:
już regularne treningi. Na jednym z 
nich, zapytujemy się Mirosława Na-

vratila o jego zdanie:
— Mistrzostwa zapowiadają się

Mirosław N a v r a t U

bardzo interesująco. Poziom jest 
bardzo wyrównany. Na ogólne zwy
cięstwo my mamy najwięcej szans, 
bo walczyć będziemy w domu przy 
swojej publiczności.
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Największą imprezą pływacką Po

morza będzie niewątpliwie wyścig 
„Wpław7 przez Bydgoszcz" o puchar 
„Kuriera Sportowego". Zawody prze
prowadza z ramienia Okręgu — Pocz
towy Klub Sportowy. Zbiórka wszyst
kich zawodników o godz. 9 w szałar
sie PKS przy Babiej. Wsi. Każdy za- 
wodnik(czka) musi mieć własny cze
pek.

Zgłosiło sic dotychczas około 100 
zawodników, a zapowiedziały udział 
w zawodach kluby z Gdyni KKŚ 
„Grom”, z Grudziądza RKŚ „Tur", 
Grudz. KS, ZKS „Ruch", z Toiunia 
„Pomorzanin" dalej AZS i WKS 
„Osa” z Bydgoszczy WKS „Raż#y", 
Poczt. Ki. Sport. BTW, jak równie® 
dalsze drużyny harcerskie, które wra
cają z obozu.

Turniej błyskawiczny
w Starogardzie

STAROGARD ftel. wł.). Odbył się 
tu turniej błyskawiczny z udziałem 
KS Chojniczanka, KKS Unia z Tcz-ewa 
HKS ze Starogardu, KS Zwierzyca i 
SKS ze Starogardu. Turniej piłkarski 
zakończył się zwycięstwem SKS Sta
rogard 6 pkt. Dalsze miejsca zajęli. KS 
Ch-ojniczanka z 6 pkt, KKS Unia, 
HKS i KS Zwierzyca. O pierwszym 
miejscu przy równej ilości punktów 
-rozstrzygną) stosunek bramek.
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Turniej tenisowy w Sopocie
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

wygrywa z Jelonkiem (W-wa) 6:fi 
6:1, 5:7 i 6:4, Herbst (Kraków) bijc 
Baszczyńskiego (Poznań) 6:1, 6:0 
8:6, Wojciechowski (Gliwice) zwy
cięża Drozdowskiego (Kraków) 6:1, 
6:0, 6:4.

Pełnym rozgrywkom w pierw
szym i drugim dniu mistrzostw 
przeszkodził rzęsisty deszcz.

W trzecim dniu rozegrano:
Gry pojedyńcze panów: Kończą!; 

(Katowice) — Kraszewski (Poznań) 
6:0, 6:0 i 6:2, Olejniszyn (Kr.) — 
Rodziejczak (Poz.) 6:1, 6:3, Bratel 
(Kat.) -— Strouhal (Kr.) 6:0, 6:1 
6:0, Wojciechowski (Gliwice) — 
Drozdowski (Kr.) 6:1, 6:0, 6:4, Mro- 
kowski (Sopot) w bardzo emocjo 
nującej grze pokonał Horaina 
(Kr.) 2:6, 6:1, 6:2, 2:6 i 6:1, Skonec- 
ki (Kr.) — Księżopolski (Szczecin) 
6:1, 6:2 i 6:0, Hebda (W-wa) — Ja
siński (Kat.) 6:2, 6:2, 6:2, Toma
szewski (Szczecin) — Kraszowski 
(Kr.) 6:3, 6:1, 8:10, 6:1, Bratek
(Kat,) — Korneluk, (Sop.) 6:1, 6:0, 
6:1.

Gry pojedyńcze pań: Pajchlowa 
(Łódź) — Jakubowska (Kr.) 4:6 
6:3, 6:3, Jaśkowiakówna (Poz.) — 
Wewiórkowska (Sop.) 6:2, 6:3, Nie
wiadomska (Sop.) — Korzybska 
(Sop.) 8:6, 6:0,

Gry podwójne panów: Skonecki 
Olejniszyn — Adamczyk, Borow- 
czak 6:1, 6:4, 6:2, Piątek,, Ruszczyń- 
ski — Strouhal ? 6:4
6:1, 6:2, Mrokowski, Tomaszewski 
— Kołcz, Wojciechowski 6:S, 6:2 
7:5.

Gry mieszano: Jaśkowiakówna 
Piątek — Potuczkowa, Bełdowski 
4:6, 6:3, 6:4,

W czwartym dniu mistrzostw ro
zegrano następujące gry:

Gry pojedyńcze panów: Skonec 
ki — Mrokowski 6:1, 6:3, 7:5, Beł
dowski (W-wa) — Ochański (Kat.) 
6:1, 6:2, 6:4, Bełdowski (W-wa) — 
Wojciechowski (Gliwice) 6:4, 6:2, 
6:2, Adamczyk (Łódź) — Wiernic- 
ki (Kat.) 8:6, 6:1, 6:3, Borowczak 
(Łódź) — Olszowski (W-wa) 4;6, 
6:0, 2:6, 9:7, 4:2 i w, o., Kopacz 
(Glyiwice) — Gajewski (Kr.) 6:4, 
4:6, 6:0, 6:4.

Gry pOjedyńsze pań: Popławska 
(Gliwice) — Szera.ncówna (Kr.) 
6:3, 6:2, Rodowska (W-wa) — Nie
wiadomska (Sop,) 6:0, 6:1,

Zdzisław Kowalczyk, Leszno. — 
Adres podamy w najbliższym cza
sie.

Zofia Zajączkowska, Gdynia. — 
Nie podzielamy Jej zdania.

Feliks Zdrojewski, Kraków. — 
Cieszy nas bardzo Pana uznanie 
Gwarantujemy, że sprawa wypad- 
nie jeszcze lepiej.

' POLSKA — WĘGRY
W PAŹDZIERNIKU

Mecz bokserski Polska — Węgry 
odbędzie się 13 października w Kato
wicach. Mecz Polska Południowa — 
Węgry w dniu 15 października w 
Łodzi.

PIAST (GLIWICE — RKS SZOMBIER
KI (BYTOM) 1:1 (1:0)

GLIWICE (kor. wł.). Zawody o 
mistrzostwo śląska Opolskiego. Gra 
brutalna. Gospodarze uzyskali bram
kę z rzutu karnego. Sędziował p. 
Przyboś. Widzów ponad 2 tys. (z. o.)

RKS SZOMBIERKI — LINIARNIA 
BYTOM 3:0 (1:0)

BYTOM (kor. wł.). Mecz o mi
strzostwo Opolszczyzny. Widzów oko 
ło 1.000 osób. (z. o.)

LINIARNIA — KRESOVLA (KLUCZ- 
BOREK) 4:0 (2:0)

Mecz o mistrz. Śląska. Opolskiego. 
Przez 'cały czas przewaga .Liniami
Widzów około 1.000 osób (fi. o.)

KURIER SPORTOWI
AA na torze, WWWW

czy zroycięstroowwwwwwwwwwww
Szanse mistrzowskich osad ósemek przed biegiem o mistrzostwo Polski

A więc już jutro zobaczymy się na 
forze regatowym w Brdyujściu. Dru
gie powojenne mistrzostwa Polski za
powiadają się nadzwyczaj interesują
co. Same bowiem stwierdzenie fak
tu, że w regatach bierze udział 278 
wioślarzy z 62 klubów — z Krakowa, 
Poznania, Torunia, Kalisza, Barcina, 
Kruszwicy, Płocka i Bydgoszczy — 
ma swoją wielką wymowę.

Jaki wyścig budzi największe za
interesowanie w kolach sportowych 

wśród licznych miłośników wioślar
stwa? O-czywiście, że wyścig ósemek 
seniorów o mistrzostwo Polski i pu
char Prezydenta Bieruta.

W innym artykule piszemy o po
wojennej historii tego biegu — chce- 
imy się natomiast zastanowić nad 
szansami trzech osad, które zgłosiły 
swój udział w mistrzowskich rega
tach. Są to ósemki: Kaliskiego To
warzystwa Wioślarskiego z Kalisza, 
Bydgoskiego Towarzystwa Wioślar
skiego i Kolejowego Klubu Wioślar
skiego z Bydgoszczy.

Przyjrzyjmy się dokładnie składowi 
poszczególnych osad:

I.
Kaliskie Tow. Wioślarskie Kalisz

wiek wzr. waga
Jaźwieeki Ryszard 22 170 66
Wiśniewski Jan 19 177 65
Zakrzewsk' Edward 19 184 70
Miniewłcz Kazim. 17 172 72
Miniewicz Józef 23 175 75
Antczykowski Kaz. 18 177 73
Kozłowski Sylw. 20 180 69
Woźniakowski Rysz. 20 175 66

II.
Bydg. Tow. Wioślarskie Bydgoszcz

wiek wzr. waga
Świątkowski Jan 26 184 70
Radzińejki Edm. 32 180 76

Przed wioślarskimi m sfrzostwami Polski
W najbliższą sobotę i niedzielę, tj. 

dnia 17 i 18 bm. odbędą się na torze 
w Brdyujściu wszechpolskie regaty 
wioślarskie z udziałem wioślarzy z 
ałej Polski. Do regat zgłoszonych 

zostało 12 klubów wioślarskich z 278 
wioślarzami. Cyfry te najlepiej 
świadczą, że sport wioślarski jest 
na najlepszej drodze rozwoju. Naj
bardziej pocieszającym zaś faktem, 
to masowe zgłoszenia do biegów no
wicjuszy i młodszych. Z tych osad 
wyjdą wioślarze, którzy zmienią wy
służonych weteranów, którzy za dwa, 
trzy sezony wypłyną na tory między
narodowe, aby wznowić piękne tra- 
dycąe wioślarstwa polskiego. Naj
więcej zaś pracy nad wychowaniem 
nowego pokolenia wioślarskiego 
wkładają zasłużone kluby: BTW, 
KKW Bydgoszcz i T. W. Płock.

Ósemka nowicjuszy BTW jest dziś 
już klasą, czwórka nowicjuszy Płoc
ka, czwórka młodszych KKW to osa
dy, któ-re na przyszły rok będą groź
ne dla załóg seniorsfcich. Jeśli cho
dzi o konkurencje rozgrywane o mi
iłiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiKiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiłiii  .......................

Jeszcze raz Mecz Waria i KKS
POZNAN (kor, wł.). Jak swego 

czasu donosinliśmy, mecz z cyklu 
rozgrywek o mistrzostwo okręgu 
poznańskiego pomiędzy „Wartą" a 
Kolejowym Klubem Sportowym w 
Poznaniu zakończony wynikiem 

:3, na skutek protestu założone
go przez Kolejarzy, został unie
ważniony z powodu mylnego roz

GDYNIA (tel. wł.) Na zawodach 
motocyklowych w Wejherowie mi
strzostwo zdobył Wybrzeża zawodnik 
KS „Gryf” Dąbrowski z Wejherowa, 
uzyskując czas 1 min. 53,5 6ek. na 
maszynie 250 ccm. W zawodach bra
li udział zawodnicy z Gdyni. Gdań
ska i Gliwic. Trasa biegu wynosiła

km.
Wyniki techniczne są następujące:

3. Zawadzki Włodz. 30 188 82
4. Dondajewski Bog. 30 190 82
wooskie e.dan arzyst
5. Stefaniak Janusz 31 176 77
6. Kępiński Florian 32 176 71
7. Kuffel Henryk 19 180 "71
8 Kocerka Teodor 19 180 75

III.
Kolejowy Klub Wiośl. Bydgoszcz

wiek wzr. waga
1. Drążek Wiktor 26 179 72
2. Parzysz Marian 32 176 80
3. Czarkowski Franc. 32 175 80
4. Cbodziński Jerzy 34 175 74
5. Mroczyński Edm. 27 180 74
6. Krauze Aleks. 32 178 80
7. Bnhl Edmund 32 181 72
8 Myga Bronisłtw 32 178 72

Analizując powyższe zestawienie 
zastanowić musimy się najpierw nad 
wiekiem poszczególnych osad. W osa
dzie kaliskiej przeciętny wiek każde
go z zawodników wynosi 19 lat i 9 
miesięcy. Jest to więc osada, mają
ca przed sobą wielką przyszłość. W 
roku ubiegłym wioślarze kaliscy zdo
byli mistrzostwo Polski, ‘ bijąc, nie
przygotowane do walki osady bydgo
skie. Nieco „starszą" jest osada Byd
goskiego Klubu Wioślarskiego, gdzie 
przeciętny wiek wioślarzy wynosi 
już... 27 lat i 4’/i miesiąca. Wiek ten 
byłby niewątpliwie jeszcze większy, 
gdyby do osady tej nie przyjęto 
dwóch nowicjuszy: 19-letniego Ko_ 
cerkę i 19-letniego Kuffela. Najgorzej 
z przeciętną wieku jest w Kolejowym 
Klubie Wioślarskim, gdzie wynosi 
ona 3 Olat i 10*/s miesiąca. KKW mu
su starać się, jeżeli chee coś zdziałać 
w przyszłości, o odmłodzenie swojej 
reprezentacyjnej ósemki.

Biorąc pod uwagę przeciętną wieku 
wszystkich trzech osad, wynoszącą 
26 lat, stwierdzić musimy, iż w po

strzostwo Polski, to najciekawsze 
będą biegi jedynek i ósemek. W je
dynkach Verey startuje ze swym ko
legą klubowym Csabą, który wyrasta 
na groźnego przeciwnika mistrza Eu
ropy. Bieg ósemek o mistrzostwo 
Polski, którego zwycięzca otrzyma 
nagrodę Prezydenta iBeruta, będzie 
naturalnie okrasą regat.

Czwarte w bieżącym sezonie spot 
kanie ósemki BTW i KKW zapowia
da się sensacyjnie. Pierwszy raz 
obydwie załogi spotkały się na 
otwarciach sezonu i wówczas pewnie 
o dwie długości łodzi wygrali kole
jarze. W regatach międzynarodowych 
BTW uległo kolejarzom o 0,6 sek. 
W regatach na Gople w Kruszwicy 
BTW zrewanżowało się, wygrywając 
o półtorej długości łodzi. W niedzie
lę obydwie załogi w asyście zeszło
rocznego mistrza Polski ósemki Ka
liskiego Towarzystwa Wioślarskiego, 
która w bieżącym roku jeszcze nie 
startowała i jest zupełnie niewiado
mą, spotkają się poraź czwarty.

Kto wygra, trudno przewidzieć.

strzygnięcia sdziego. Mecz ten, któ
ry będzie trzecim spotkaniem z cy
klu tych rozgrywek, budzi nie- 
mniejsze zainteresowanie, aniżeli 
poprzednie. Mecz ten, który będzie 
niewątpliwie już ostatnim z cyklu 
tych rozgrywek, i który zakończy 
tym samym tegoroczne spotkania 
w klasie „A“ — okręgu poznań
skiego, odbędzie się w dniu 28 bm.

W konkurencji maszyn 125 ccm. 
1. Lechner z KS' „Gryf" (Wejherowo) 
w czasie 2:12,92; 2. Bermann z War
szawy 2:27,7.

W konkurencji maszyn do 250 ccm. 
1. Dąbrowski „Gryf” (Wejherowo) 
1:53,5; 2. Belua „Gryf" (Wejherowo) 
2,10.

W konkurencji maszyn do 350 ccm. 
1. Wikarejczyk SSM (Gdynia) 2:01,5.

Powyżej 350

równaniu ż osadami zagranicznymi 
przeciętna ta przemawia na naszą 
niekorzyść i nakazuje naszym wła 
dzjom wioślarskim pilne szkolenie 
młodzieży.

Drugim elementem, który — rozwa
żając szanse poszczególnych osad do 
zwycięstwa — ma również swoje zna
czenie, to przeciętny wzrost wiośla
rzy. Pod tym względem sprawa naj
lepiej przedstawia się w osadzie BTW 
gdzie mamy bardzo dobrą przeciętną: 
180 cm. Na drugim miejscu jest KKW 
z przeciętną 178 cm, a na trzecim Ka
liskie Towarzystwo Wioślarskie z 
przeciętną 176 om. Przeciętna wszy
stkich trzech osad wynosi 178 cm.

I jeszcze trzeci i ostatni punkt na
szych rozważań: przeciętna waga wio
ślarzy. W osadzie kaliskiej 69 kg, w 
osadzie BTW 75 kg i w osadzie KKW 
również 75 kg. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności waga osady BTW wyno
si 604 kg, czyli tak samo jak waga 
osady KKW. Przeciętna waga wiośla
rzy z trzech osad wynosi 73,5 kg.

Biorąc pod uwagę te wszystkie da
ne .doszliśmy do obliczenia przecięt
nej sportowej, .która dla

1. Bydgoskiego Towarzystwa Wio
ślarskiego wynosi 759 pkt.,

2. Kolejowego Klubu Wioślarskiego 
757 pkt.,

3. Kaliskiego Towarzystwa Wioślar
skiego 707 pkt.

*
Tak więc, biorąc pod uwagę po

wyższe obliczenia najwyższe dane do 
zwycięstwa posiada BTW. Oblicze 
nia takie są jednak bardzo często za
wodne... i zdarzyć się może żę nie wy. 
grają faworyci..., że zdarzy się ..fuks' 
na torze.

Dr Stefan S.

Przeciwnicy pilnie trenują i nie ule
ga kwestii, że bieg ten będzie walką 
mięśni, techniki i ambicji do ostat 
niego metra.

Program regat w sobotę przewidu 
je następujące biegi: jedynki pań 
(mistrzostwa Polski), czwórki pówy- 
ścigowe młodzieży do lat 18, jedynk 
nowicjuszy, czwórki ze stebnikiem 
(mistrzostwa Polski), czwórki no
wicjuszy, czwórki pań (mistrzostw! 
Polski), czwórki drugiej klasy, je 
dynki drugiej klasy, czwórki be: 
sternika (mistrzostwo Polski), ósem 
ki nowicjuszy.

W niedzielę regaty rozpoczną się 
biegiem czwórek półwyścigowycl 
pań, dalej nastąpią biegi — jedynki 
młodszych, dwójki (mistrzostwo Pol 
ski), ósemki młodszych, jedynki (mi 
strzostwo Polski), czwórki półwyści
gowe nowicjuszy, czwórki młodszych 
dwójki podwójne młodszych, dwójki 
podwójne (mistrzostwo Polski) 
czwórki wagi lekkiej i ósemki (mi
strzostwo Polski).

Ja-niak

Jedna tylko szkoda, że stadion 
poznański, który może pomieścić 
z górą 30 tys. widzów, leży odło
giem, gdyż po przystępniejszych 
cenach wstępu spotkanie to oglą
dałoby znacznie więcej osób. Kwe
stia szybkiej odbudowy jest, nader 
palącą, jeżeli Poznań chce utrzy
mać swoją silną pozycję w sporcie!

1. Bąbrowski „Gryf" (Wejherowo) 
2,00.

W konkurencji maszyn z przyczep- 
kami:
1. Dąbrowski w czasie 2:18,6; 2. Wolf 
„Gryf" 2,19.

W konkurencji zręczności:
1. Kowajan (Gdynia) w czasie 3,24,

pkt. karnych 5, 2. Dąbrowski (Wej
herowo) 3,21 pkt, 10 pkt,

(TeelJ

imprez
12—18 . 8. br. — w Sopocie między" 

narodowe mistrzostwa Polski w te
nisie.

17. 8. — w Brdyujściu. Wszechpolskie 
regaty.

18. 8. — w Bydgoszczy, „Wpław przez 
Bydgoszcz" o puchar „Kuriera Spor
towego".

18. 8. — w Warszawie. Nadzwyczajne 
Walne Zebranie PZPN.

22. 8. — w Oslo. Mistrzostwa lekko
atletyczne Europy z następującym 
programem:

Czwartek, 22 sierpnia, od godz. 17-tej 
Panowie: Bieg maratoński, trójskok, 
800 m rzut młotem, 400 m, płotki, 
bieg na 10 km. Panie: rzut kulą, 
100 m.

Piątek, 23 sierpnia, o godz. 15-tej. 
Panowie: konkurencje dziesięciobo- 
jn, skok wzwyż, 100 m, rzut kulą, 
5 km. Panie: rzut dyskiem, 80 m, 
plotki, skok w dal.

Sobota, 24 sierpnia, od godz. 15-tej. 
Panowie: chód na 50 km, 110 płotki, 
200 m, skok w dal, dokończenie 
dziesięci oboju. Panie: 200 m.

Niedziela, 25 sierpnia, od godz. 15-tej. 
Panowie: skok o tyczce, sztafeta 
4^100, 1500 m, chód 10 km, rzut 
oszczepem, 3 km, z przeszkodami. 
Panie: sztafeta 4X100.

W każdej konkurencji męskiej 
startować może najwyżej 2 zawod
ników danego państwa, a w sztafe
cie jedna drużyna, w konkuren
cjach pań, trzy zawodniczki.

M. i 25. 8. — w Bydgoszczy turniej 
bokserski o puchaT „Kuriera Spor
towego".

73.—25. 8. — Tatrzański raid moto
cyklowy, z udziałem Jugosłowian. 
Czechów i Holendrów o nagrodę 
ministra Rabanowskiego.

24. i 25. 8. — w Gdańsk”, doroczne 
„Święto Sportu". W programie: lax- 
koalletyka pań i panów, kos- /ków- 
ka, siatkówka, piłka nożna, błyska
wiczny turniej piłkarski 2X20 min., 
boks, w tym mecz Gdynia—Gdańsk 
pokazowe walki zapaśnicze i pod
noszenie Ciężarów, zawody 'motocy
klowe bieg kolarski, pokazy gim
nastyczne młodzieży i harcerstwa, 
tańce ludowe w wykonaniu mło
dzieży szkolnej i harcerstwa oraz 
zawody harcerskie.

77 8. do 1. 9. — w Katowicach te
nisowe mistrzostwa Polski.

78. 8 — w Grudziądzu, zawody pły
wackie z udziałem zawodników 
Gdyni. Torunia, Bydgoszczy i Gru
dziądza.

7 i 8. 9. — w Krakowie, lekkoatle
tyczne mistrzostwa Polski.

15. 9. — w Poznaniu mecz bokserski 
między KS „Warta" i reprezeniacja 
kolejarzy z Budapesztu.

WSZECHPOLSKIE REGATY 
KAJAKOWE W POZNANIU

POZNAN (kor. wł.). Rogaty ka
jakowe, które były pierwotnie pro
jektowane jako spotkanie dwóch 
okręgów: Poznania i Pomorza — 
zostaną znacznie rozszerzone przez 
udział kajakowców z innych okrę
gów. Impreza urośnie do pewnego 
stopnia nieoficjalnych mistrzostw 
Polski. Obok zawodników z całej 
Wielkopolski zapowiedziany jest 
m. in. start reprezentantów Gdań
ska, Torunia, Grudziądza i innych. 
Należy się liczyć z udziałem rów
nież kajakowców innych okręgów.

Ciekawa ta impreza odbędzie się 
w dniu 18 hm. na sztucznym jezio
rze „Rusałka" w Golecinie, dokąd 
prowadzi dojazd tramwajem.

MISTRZOSTWA TS „OLIMPIA”
W GRUDZIĄDU

W ubiegłą niedzielę zakończone 
zostały rozgrywki tenisowe o mi
strzostwo TS Olympia w Grudzią
dzu.

W grze pojedynczej pań: Szydło
wska I w finale zwyciężyła Pan- 
kównę 5:1, 6:1. W grze pojedynczcj 
panów: Kpucharski w finale zwy
ciężył Landsbcrga 6:4, 4:6, 6:2. W 
grze podwójnej panów mistrzem 
została para Michalak—Landsberg, 
która zwyciężyła parę Gąsiorow- 
ski, Kucharski 2:6, 6:2. 6:4. Frek
wencja publiczności podczas roz
grywek duża.
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; Jttitan, ftejzifcowa, 
Staniszewski

i ftzmonkomski

Refleksje po gościnie
= „Torpedo** w Polsce

Wielki zawód spotkał łódzką pu 
bliczność po występie moskiewskiego 
„Torpedo". Wprawdzie wiadomym 
było, że goście zajmują dopiero 
czwarta lokatę wśród drużyn radzie 
ckich, że są bardzo kapryśni, jeżeli 
chodzi o wyniki, przypuszczano jed 
nak, że grywając często ze słynnym 
„Dynamo" goście zaprezentują klasę 
swoisty, nikomu w Polsce nieznany 
system czy styl walki. Stało się ina 
czej. Torpedo to zgrana całość, ma 
szyna nie do zmęczenia, to rzemieślni 
cy piłkarscy, którzy jednak nie posia 
dają jeszcze dyplomów' rasowych 
footbalistów. Właściwie nie ma tu 
mowy o jakimś skrystalizowanym sy
stemie nowoczesnym MW. Graja tak 
by najprędzej uzyskać bramkowy re
zultat. Może to i dobra zasada, ale 
często zawodzą strzały ataku prze 
ważnie bite ponad bramkę, w wielu! 
wypadkach łącznicy gubią piłkę na!

Możemy liczyć na sukcesy pań,
żywnych jest środek ataku Ponoma- 
riew. Skrzydłowy Pamfilów i Żarkow 
nie błysnęli w Lodzi, centry oddawali

WARSZAWA (tel. wł.). Dziś usta
lono ostatecznie skład naszej ekspe
dycji na mistrzostwa lekkoatletyczne 
Europy w Oslo. Oprócz podanej przez 
nas trzynastki — do Oslo pojada 
jeszcze: Mitan, jako rezerwowa za
wodniczka do sztafety, Cejzikowa — 
jako obserwatorka (wkrótce pra
cować będzie jako instruktorka), 
Staniszewski na koszt Warszawskiej 
Rady Narodowej i Dzwonkowski, ja
ko reprezentant ZWM.

Kierownikiem naszej ekspedycji 
jest mgr Stanisław Zakrzewski. Po
nadto wyjeżdża jeszcze jako trener

Zygmunt Siedlecki, dalej delegat 
PUWF i PW mgr Jan Skład oraz 
dyr. Czesław Foryś i dyr. St. Aska- 
nas, jako delegaci na kongres lekko
atletyczny.

Wyjazd reprezentacji Polski do
Oslo nastąpi w dzisiejszy piątek 
o godz 8.30 z Warszawy pociągiem 
do Gdyni.

Wiadomości z Oslo nadsyłać bę
dzie dla naszego wydawnictwa mgr 
Stanisław Zakrzewski — kierow
nik reprezentacyjnej drużyny Pol
ski.

(Halo! la ałos wwtói
= „Kurier Sportowy", chcąc spełnić
= życzenie swoich Czytelników,
= drukować będzie w dziale „Czy
li telnicy pisza: — Hallol Tu głos
= sportowców" — wszelka kore-
= spondencję i informacje, które
= napływają z terenu. Przypusz*
= czarny, iż dział ten przyniesie
= wiele pożytku, zwłaszcza w usn-
= waniu złych objawów w sporcie.

Ostatnie eliminacje nie przyniosły
za silne i zbyt do tyłu, iak że trójka oczekiwanych wyników. Jest to re-
środkowa musiała się cofać, chcąc 
przejść ich dośrodkowania, a to o 
póżniało akcję. Na środku pomocy 
podziwiano robotę Moszkarina — wy
da je się być moszyna robocza; przez 
pełne 90 minut, chodzi na pełnym ga
zie. Para beków Malinin — Ilin zgra
na ze sobą, nigdy nie stwarza luk 
Malinłn ma lepsze wykopy od swego 
partnera, Ilin natomiast walczy o każ
da piłkę do upadłego. Bezwzględnie 
najlepszym graczem drużyny jest 
bramkarz Akimow. Urzęduje on wo 
kół swej świątyni bez zarzutu. Górne 
piłki chwyta z pewnością i spokojem 
żaden daleki strzał nie może go za
skoczyć, kapituluje jedynie wobec 
piłek nie do obrony.

Jeden jesl fakt niezbity. Porówna
nie Torpedo — Partyzant musi wy 
paść korzystnie na korzyść Jugoslo. 
wian, przypuszczalnie Rosjanie nie 
byliby w stanie strzelić Partyzantowi’’ 
gola, o przegranej i o wyniku zadecy 
dowałby jedynie bramkarz Akimow^l 
i dyspozycją strzałowa Partyzanta.

Sędzia Dymitrew przeprowadzi! za
wody w Łodzi systemem nieco od
miennym niż praktykuję się u nas. 
Dwaj arbitrzy autowi zajmują jedną 
stronę boiska (każdy połowę), on sam 
czuwa nad druga strona w całości. 
Pierwsza połowa meczu prowadzona 
była bezwzględnie, w drugiej nie zau
ważył kilku rąk obrońców na polu 
karnym Torpeda. Publiczności tym 
nie podbił, ale i klasy nie pokazał.

Osobny ustęp należy poświęcić za 
chowaniu się graczy Torpeda. W po 
równaniu ze Szwedami z Komraterny 
czy Partyzantem, których zowodnicy 
są dżentelmenami w 100 procentach 
— gracze radzieccy nie zawsze byli 
w porządku. Kłócili się o wyrzuce
nie autu, a gdy sędzia liniowy zade
cydował inaczej, zachowywali się 
czasami nie tak jak należało. Również 
faulowanie przeciwnika niepozostawi- 
ło miłego wrażenia. Walczyć o piłkę 
należy ostro i stanowczo, lecz nigdy 
nie wolno graczowi przekraczać gra
nic przyzwoitości sportowej, a takich 
wypadków zanotowano w Lodzi kil 
ka.

Zbigniew Skibicki

zultatem przd wszystkim zbyt for 
sownego bozu, jak przeszli 
koatleoi i lekoatletki, jak również 
krótki termin przygotowawczy. Na 
ostatniej próbie panie nasze popisały 
się nieco lepiej, niż panowie. Jadwi
ga Wajs-Grętkiewiczowa postawiła 
na swoim, i w rzucie dyskiem po 
prawiła dotychczasowe wyniki powo
jenne, plasując się na drugim 
miejscu w Europie. Również Kwaś
niewska w oszczepie uzyskała najlep
szy powojenny wynik w Polsce — 
38.10 m.

W sprintach liczymy na Walasie- 
wiczównę, która przyjeżdża na „Od- 
ciecz“ polskiej ekipie. Pewną troską 
napawa nas wiadomość, że pani 
Stella tuż przed samym wyjazdem z 
Ameryki przegrała dwa pojedynki

tApel do
U>SS Jłorn. ozjm

= Uchrońcie Toruń przed skandata- 
smi i spadkiem poziomu technicznego 
^naszego piłkarstwa. Czyjaś w tym 
Świna?
= Powiem ot warcie, WSS-n naszego 

okręgu. Ostatnie dwa spotkania
^miejscowego „Pomorzanina" stwo- 

. _ , .. _ » | * . ■ . Srzyyly atmosferę naprawdę b. nie-
Qle (3(3110(1716 (116(01616 ZQZl^»QŚC|iw’J<Ł Zawinił w obydwóch spotka.

Sniach sędzia Stachowicz, który jest 
uczyć. Rutkowski natomiast P»t*ńer-=re/(WntełB obsad w pnipic toruA. 
dził dwukrotnie, że. czas 10,9 uzyska-5^. • Kam siebie na spot.kania 
ny na 100 metrów jest dziełem «,e= p Stachowicz nie dorós,
przypadku lecz rezultatem solidnejs^0 jM.oulldzetlia gier ng, wyższym po- 
i pilnej pracy. Jesteśmy przekonam Mylnymi orzeczeniami, i re-
że przy dobrej konkurencji P<W™™3agOwaniem w chwilach, kiedy na. 
swój dotychczasowy wynik. Piasko =/>rnwrf? nic si? nie dzieje> dop.,.ou!a-
wy na 400 metrów uzyskał minimums^^ do podenerwowania widowni » 
wyjazdowe, lecz przy zawód: '' 
zagranicznych na żaden sukces

Aniela Mitan, ur. 14. 2. 1923 w Kra

kowie (bez zawodu), wzrost 160.= 

waga 55 kg.

ilv Odo ?
na 50 i 100 metrów z murzynką Ali
ce Coachman. Pewną rehabilitacją 
było zwycięstwo na 220 yardów i w 

nasi lek-' skoku wdał. Moderówna i Hejdueka 
na 100 metrów, mimo powtórzenia 
swoich najlepszych wyników mogą 
odpaść w przedbiegach, gdyż zagra
niczne konkurentki, jak Holenderki 
uzyskały w tym sezonie lepsze wyni
ki o 0,2 sek. Słomczewska na 200 m 
będzie miała podobną przeprawę. Je
śli zważymym możliwości sztafety 
naszych pań, w tej konkurencji mo- 
eżmy liczyć na sukces.

Gorzej i to znacznie gorzej przed
stawia się sprawa naszych panów.
Gierutto mimo wielkich wysiłków me 
„wypompował" specjalnych wyników
w dziesięcioboju. 5342 punkty nie da-i następnych 
dzą mu punktowego miejsca. Drugi! pych, 
zawodnik w tej konkurencji Kuź- 
nicki, pojedzie raczej czego się na-|

lecz przy zawodnikach=7rac2?.
iczyc= Chcemy uniknąć skandalu i dl.ate- 

nie może. Dobry czas uzyskał rów-=</0 prosimy „by WSS zainterwenio- 
nież Świniarski na 1500 metrów,5’swał u swego referenta. Na mecze, 
przybywając tuż za Staniszewskim.^ ostanio z iiDebem“ albo ZKK 
Są to jednak wyniki odbiegające od^Katowice jest p Stachowicz za słaby 
wyników uzyskiwanych. | poudnien podejmować

Reasumując wszystko, stwierdza-^,• a(,dzi(>wama takich spotkań. 
my, że nasi zawodnicy jadą po dobrąS ‘ " Lcon jakubowski, Toruń
szkolę, która wyda swoje owoce w=

sezonach lekkoatletycz = ,
iCa na la

a
.. ™W -V

Zwycięska drużyna tenisowa Politech 
niiki w Wrocławiu, która pokonała 
drużynę Uniwersytetu Wroc-ławskie- 
9g. Stoją od lewej: Gieysztor (z pu 
harem) Siera, J. M. Prorektor prot. 
dr inż. Sucharda Kuzior I. Kuzior II, 
Gołębiowski.

gosznz rzeor wa*”
TOM (kor. wl.). W Bytomiu 

9°«ci)a reprezentacja garnizonu byd 
Reskiego, rozgrywając spotkanie : 
m'ejscową Polonią. Po żywej grze 
-aR użone zwycięstwo odnieśli goście, 
hospodarze wystąpili w składzie re 
Zel"owym. Bramki dla woj«kowyei 
uz.\ skali; Kaczmarczyk, Rzadecki 
'dńszczyk: r
tUiełewsk

l%al. -&uf. Jiaiakaufif.
| Komitet organizacyjny kajakowych 
Smistrzostw Polski w Pucku z ob. 
^prezydentem tegoż miasta na czele 
SrozesM zawiadomienia o mających 
=.sfę odbyć mistrzostwach w dnihch.' 
=17 i 18 bm. O mistrzostwach tych, nic 
3nic ogłosił PZK w Krakowie. Czyżby 
Skbmitet ten działał z polecenia PZK?' 
= 11" zawiadomieniach, się o tym nie po

doje. Jak natomiast wiadomo kaja. 
Skowcy Poznania i Pomorza w tym 

wyniki: =samym terminie spotykają się na 
oclach okręgowych w Poznaniu.

Drewicz 5

Czesi pczed utyjazdeM da Osia

Zatopek
najlepszy długodystansowiec czeski jedzie również do Oslo

Na uwagę zasługuje czas 14:48 min. = 
• osiągnięty w biegu na 5000 m przezP 
Zatopka.

Zawodnicy czescy przed mistrzo 
i stwamł uczestniczyli w specjalnym 
■ obozie kondycyjno-treningowym.

Osiągnięto następujące 
100 m Dawid równe 11 sek 5000 m=

wygrał bez trudu Zatopek w 14:48 mi-lCii/ife// zatem kajakowe mistrzostwa 
nut,, w kuli zwycięży! Kalina słabym !**<>&** miałyby się odbyć bez zawód.

; wynikiem 13.62 m skok w dal Mra-I'"!’fedw, którym przypisujemy pewne 
zek 7.06 m. 400 m Laznicka 49,9 sek, =sza.nse?
110 m płotki wygrał Tosnar w 15,8= lFo./»n już dawno się skończyła, 
sek., 1500 m Cevona w 3:55.8 min =nie wolno nam więc pracować bez- 
w skoku wzwyż wygrał Żila 185 cm.i/Jouoico i chaotycznie. Albo mistrzo- 
młot Knotek 48 64 rft. Z pań najlepszy =8twa organizuje Puck we własnym 
wynik osiągnęła Ungriva w o&7,C7.e~=zakrcsie,- albo działa z polecenia 
pie 35.64 m. =PZK. .leżeli zachodzi to drugie, to

200 m David w czasie 21,6 nadmienić o tym w ko-'
iekord czeski) 800 m Sale :57.'3 mm .= mi'.nikacie. i zaproszeniach.

PRAGA (obsl. wł.) .Odbyły się tu 
e-kkoatlelyczne mistrzostwa Czecho
słowacji. Były one zarazem elimi

400 m plotki Tosnar 57.2 sek.. 10 km= 
Diringie'- 33,05.6. tyczka Bem 4.05 m.fi 
drugi skoczy? 3,90 m w trójskoku= 
zwycięży? HineCek 14.45, ć sk Knotekl 

Wyniki uzyskane w Pradze są bardzo 44.55 m. Wśród pań Kuzeloya 100=

S t efu n M a rczyń ski Poznań

Stani aw Lehman
dobre i stawiają Czechów na jednojm przebiegła w czasie 12.7. a 200 mźprZCWodniczCfCym Woj. Rady

W. F. i P. W.z czołowych miejsc w Europie. Czesi 25.7 sek,, skok w dal Rajhova 5,31 m,= 
rzut kulą Komarkova 11,13 m.
wnihg.3.lc,wI2,7.wu = BYDGOSZCZ. Pod przewodnictwem

llllllll!llllllllllllllllllllllllllllltlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllll(lllllllllllllllllllllllllllllillll(llllllllllllllllllllllllll|||||||||||||||||||||||||||||||||||||||!|||||||l|^Ce^°^°^y^ °Wo'’e°

gwódzkiej Rady WF i PW. Przedstawi- 
= c:el Państwowego flrzędu WF i PW 
=pik. Gilewicz w pięknym referacie 
Su wypukli! rolę, jaką ma do śpeinie- 
=nia rada sportowa. Wychowanie fi- 
szyczne mówił pułkownik — to nie 
Stylko dbałość o fizyczną stronę czło‘ 
=wieka ale również i duchową. Kie- 
Srując sie taką zasadą dojdziemy w 

wychowawczej do doskona- 
rzeeistymi 

ciowi z
jWarszawy za cenne wskazówki. 

Grochowąs

racjami przed wysianiem repreżenta- będą mieli bardzo dużo do powiedze
:ji na mistrzostwa Europy do Oslo. nia w Oslo.

3iS. (jcadiaM - JCS kalania
1:0 (0:0)

\VARSZAMTA (tel. wl.). Na Sta- miał definitywnie rozstrzygnąć spra- Sędziował p. Nowakowski, 
dionie Wojska Polskiego odbył się wę mistrzostwa okręgu, jednak wo- ści“, w drugiej „Grochów" W
rewanżowy mecz piłkarski o mistrzo hec takiego wyniku oba kluby maja minucie za l-ęke G erwatowskie^o se = , ‘ , ■ „ ?, i ■ i i i ■ i • •, • • i , • st, rezultatów. Zebrani rzesisstwo warszawskiej A-klasy między ce równą ilość punktów musza roze- dzia dyktuje rzut karny który Izv = , , ■ . ,•n , ■ r- u „ , - . , , . , ; . moc.' izj ^okiaskami podziękowali goscio'„Polonią* a „Grochowem , zakonczo- grac trzeci decydujący mecz. dorczyk zamień a na bramko Mecz=,«, , ■ ,.
ny niespodziewanie porażką „polonii „Polonia" wystąpiła w składzie: kończy się zwycięstwem 
stów" w stosunku 1:0 (0:0). Mecz Borucz, Przygoda Gierwatowski, Wo- 1:0 (0:0).

losz-Brzozowski Franciszek, Och-
: mański - Szulc - Swicarz Siemiąt- 
, kowski - Przepiórka. — „Grochów":

OPO 6 CllC6 mi6ć Andrzejkiewicz, Maruszkiewicz I - 
Kalinowski, Chybowski Krzymow
ski Stykowski, Ćieciera - Szulc - 
Hauton Izydorzak Maruszkie- 

ZABRZE (kor. wl.). Na ostatnim wicz II.
posiedzeniu Zarządu Autonomicznego „Polonia" pewna, iż tytuł mi-
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e chce mieć
w Bytomiu W asny Ojg-gn

Następnie przystąpiono do wyboru 
spiezydium rady w skład której we- 

tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiinii,|szii; Lehman Stanisław (RZSS) prze
je c =wodniczący. Górkiewicz (TUR) sekre-

."llst&zcistufćł CUCOfJ(j =tarz. Orcżykowski (CKZZ) członek 
_ t j ipiezydium Trzecieliński (ZHP) i inż.

Ul iapascicfl Odf^dą Sie* |Kochański (Po-m OZPNl zastępcy
Ul Sztokholmie | JEDYNAK — pomocnik lwowskiej

Polski Związek Atletyczny otrz\ SPogoni, który przebywa obecnie w 
mul zaproszenie na pierwsze p j ŚWarszawie i trenuje z Legią, przeno-

Podokręgu Opolskiego, uchwalono strzowski ma już w kieszeni, a „Gro- iw ojenne Mistrzostw a Europy w za-=si się w najbliższym czasie do Ryto- 
wystąpić na Walnym Zgromadzeniu! chów", że na zwycięstwo nie ma co (paśnietw ie, które odbędą się w dn.=mia, gdzie zasili miejscową Polonię. 
PZPN u z wnioskiem, o utworzenie liczyć — spowodowało, że pierwsza od 23—25 października lir. w Sztok = (z. o.)
na opolsżczyźiuf Okręgu. Wniosek potowa meczu była nieinteresująea i iliolinte.
imotywowan: będzie tyrn. ż już w prowadzona w tempie ospałym. 4.000 Zgłoszenia wstępne winny bye= DREGIEWTCZ — b. dobrze zapo

ci, wili obecnej podokręg opolski jrzc-j widzów nudziło się grą. W pierwszej lakierowane do 10 go w rześnia., o-styiadający się skoczek (repr. Krako-'a Polonii Kozak i Śmr<
Widzów około 2 tys. (z. o.)"sza ponad 80 klubów, (z. o-J I części lekką przewagę mieli „poloni-Istateczne do 1 października. =wa), osiedla się w Bytomiu, (z. o.)
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POLSKI LOUIS W USA

Jak donosi p-olska prasa w Stanach 
Zjednoczonych na ringach amerykań 
ekich pojawił sic nowy bokser Polak 
— Stanisław Goidź. Niestety zapom
niano poda/- w jakiej kategorii wal
czy Goidź.

Służył OT w armii amerykańskiej 
podczas wojny, a po demobilizacji 
stoczy!' 6 walk. Ostatnio bii Sie z 
Ted Walterem podczas meczów 
wstępnych przed walką Louis -- 
Ccmn. Swego przeciwnika szybko 
znokautował. Po tym meczu wal
czył z Jamajczykiem ■ Petersone.m i 
uzyskał wysokie zwycietswo. Goidź 
jest zawodnikiem zaawansowanym 
technicznie, nadto walczy b. ambit
nie.

Fachowa prasa amerykańska wró 
ży Goidziowi dużą przyszłość.

CZY NIE ZA WIELE KURTUAZJI
Jak już doaosiliśm, ostatnio wynik 

meczu tenisowego Morawska Ostrawa 
— Kraków brzmią} 10:2 na korzyść 
Czechów. Pisaliśmy już o tym, że 
zawodnikom i zawodniczkom naszym 
brak było odporności nerwowej i w 
kilku wypadkach gdy waży} się wy
nik spotkania, brakło Polakom za 
równo sil fizycznych, jak i dyspozy
cji psychicznej do rozstrzygnięcia 
meczu. Był jeszcze jeden powód dla 
którego np. wynik spotkania Olejni 
szyn-Till, mimo doskonałej gry Pola
ka, był dla niego niekorzystny. Oto 
sędziowie nasi ,,grzeszą" nieraz zbyt
nią uprzejmością wobec gości i w 
danym wypadku przy stanie 2:1 fila 
Olejniszyna i przy jego przewadze. 
Titl odbił piłkę o milimetry na aut. 
Tymczasem sędzia (Strouhal) zasądzi! 
tę piłkę jako dobrą i zamiast 4:1 dla 
Olejniszyna, po następnej wymianie 
piłek Czech zdobył przewagę, a zaraz 
po tym i gema.

Tenże zno-wu Strouhal walcząc 
przeciwko Dworzaczkowi prowadził 
w secie drugim 4:0 i dał przeciwniko 
wi zdobyć 5 gemów pod rząd, aby 
w następnym (10-ty z kolei) przy 
własnej przewadze, łatwą piłkę posiać 
w siatkę W drugiej znów przewadze 
mijając Czecha posłał piłkę na aut 
i dopiero po trzeciej przewadze zdo
był wyrównanie 5:5, lecz t.o było 
wszystko na to go było stać. W na
stępnych dwuch gemach popełnij już 
znacznie więcej błędów i w rezultacie 
przegrał w dwóch krótkich setach 
1:6 i 5:7.

Największą odpornością nerwową 
Z pośród naszych zawodników wyka 
zał jedynie Skoneeki. W drugim sę 
cie przegrawszy własny serwis i ser 
wis Czecha doprowadzi w dwóch na
stępnych gemach do wyrównania 2:2 
i mimo, że Parma prowadził w secie 
5'tym 40:1/5, Skoneeki „wyciągnął" 
na 3:2. Ten sam „husarski kawał" 
powtórzył w naetępnym secie wygry 
wając mimo- prowadzenia Czecha 
40:0 gema i doprowadzając do 4:2 
aby już „wejść" w uderzenie i de
monstrując iadne skróty i mijania 
wygrać ostatecznie drugiego seta w 
6tosunku 6:2.

NA IMPREZIE SPORTOWEJ 
ZAROBILI... KRAWCY

...Łódź była w czerwcu terenem za
wodów pięściarskich, zorganizowa 
nych na rzecz wdów i sierot po za
mordowanych więźniach politycz 
nych. Szlachetny cel imprezy ściąg 
gną! na boisko kilkanaście tysięcy 
widzów. Niespodziewana burza, po
łączenia z z ogromną ulewą, wpłynę 
Ta na obniżenie sportowe poziomu za 
wodów, nie przestraszyła jednak pu- 
blicznoiści i rikkt nie opuścił swego 
miejsca, trwając bohatersko w poto
kach deszczu Podobno po irapre 
zie cech nkawców przysłał organiza- 
torom podziękowanie gdyż w tym 
torom podziękowanie gdyż w tym 
dniu oddano w Łodzi do prasowania 
Około 10,000 garniturów...

Radomiu 3:2 (1:1)
Redaktor -R. Sztajgerwaid felefóńujć| gra w ciągu całego meczu, jak rów-|czoną bramką. Zachęceni tym gracze

z trudem
wygrywa w

z Radomia: KS .Radomiak" gościł u 
siebie piłkarską drużynę „Wisły" z 
Krakowa, z którą rozegrał towarzyski 
meCz, zakończony przegraną 3:2.

Drużyna krakowska wystąpiła w 
pełnym składzie, jedynie bez Artura. 
Spotkanie to mnglo zakończyć się z. 
powodzeniem zwycięstwem gospodą
ży. Świadczy-o tym równorzędna

(Korepondencja własna)

mowo - wir w
I niwiskiego, w osobach: Mgr St Ry-j rzucie młotem i wielu innych- Miodzi

WISŁA (tal. wi.) Zakrojona na sze- hickiego i prof. Bańczyka (pływać- sportowcy, biorący udziat w kursie 
roką skalę akcja popularyzacji spor-1 Iwa), mgr M. Kozdmnia i instr Roz-! przez bezpośrednie stykanie się z wy- 
tu wśród najszerszych warstw społe-1 pondowskiego (pry sportowe), prot. bitnymi sportowcami wiele mogą zy-
czeństwa, a szczególnie młodzieży, i St. Rnseckiego i Mgr Stalmacha 
skłoniła Państwowy Urząd WF i PW I (lekkoatletyka), zapewnia uczestni- 
do stworzenia ośrodka, w którym pod kom kursu dokładne i wszechstronne 
kierownictwem doborowego zespołu Izapoznanie się zarówno ze strony 
nstruktorskiego wychowują się ka-1 praktycznej jak i teoretycznej z po- 
dry przyszłych przodowników sporto-(szczególnymi działami sportu. Celem 
wych. Jednym z takich ośrodków (podniesienia poziomu kursu, zapro- 
szkolnych, zorganizowanym przez szono do współpracy kilku czołowych
Wojewódzki Urząd WF i PW w Kato- 
wicach jest. Wisia.

Lekkoatletyka, pływanie i gry spor
towe, to gałęzie sportu, które choć
są dość intensywnie uprawiane na przykład: dobra aprowizacja, dosko* 
fśląaku, to jednak nie cieszą się taką naiy sprzęt bliskości stadionu pływac- 
popuiarnością i wzięciem na jakie za*, kiego i boiska składają się na to, że 
sługują ze względu na swoje warto-1 zadania jakie postawione przed kursem
ści wychowawcze. Dlatego w Wiśle 
szkoli się przedowników wyłącznie w 
tych trzech dziedzinach sportu.

Ażeby kurs ten speinil dobrze swo
je zadanie, organizatorzy starali się 
zapewnić uczestnikom jak najlepsze 
warunki zarówno zdowotne jak i 
techniczne. Już sam fakt, ż.e miej
scem obozu jest Wisła świadczy o 
tym, że wysiłki idące w- tym kierun
ku zostały uwieńczone pomyślnym 
rezultatem, gdyż miejcowość ta, po- 
ożona wśród lesistych szczytów Be

skidów Zachodnich stwarza doskonałe 
warunki zdrowotne, co przyczyni się 
niewątpliwie do osiągnięcia lepszych 
wyników przez kursistów-

Doskonale dbbrany zespół instruk
torów pod kierownictwem prof. Szy-

[
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LESZNO (od wł. kor.). W Lesznie 
rozegrany został międzypaństwowy 
mecz piłki nożnej pomiędzy benia- 
minkiem ligi czeskiej drużyny CAFC 
Praga a miejscowym KKS. Spotkanie 
zakończyło się nieznacznym a'e za
służonym zwycięstwem gości w sto 
sunku 2:1, do przerwy 1:0.

Punktualnie o godz. 18.15 wbiega 
na boisko drużyna czeska ubrana w 
biało spodeńki i seledynowe koszulki. 
Chwilę później ukazuje się ną boisku 
drużyna KKS-u w czerwonych spo
denkach i białych koszulkach z ża
łobną opaską na rękawach, po śmier 
ci kolegi klubowego Piszczałki.

Przed sędzią Krzyżanowskim z Po
znania stanęły drużyny w następują
cych składach.

CAFC: Jonak — Lev, Hemerka — 
Bartosz, Krucky, Honk — Janda, 
Rudl (Pokorny), Trinka, Kratochvil, 
dr Cvetler.

KKS: Wasilewski — Grzegorek, 
Jankowiak I. — Haenisch II, Zajdo- 
wicz, Hajduk — Haenisch I, Janko 
wiak II, Galubiński, Nortman, Eliń- 
ski.

PRZEBIEG GRY: Grę rozpoczy
nają Czesi i już w 1 minucie goszczą 
pod bramką gospodarzy. W chwilę 
później przestrzeli wuj ą rzut wolny z 
linii pola karnego. Goście przeważa
ją w dalszym ciągu i już w 5 minu
cie zdobywają prowadzenie ze strza
łu środkowego napastnika Trinka, 
który minąwszy kolejno trzech prze-

III!
ZSRR—Czechosłowacja 4:1 (2:0)

w meczu w piłkę wodną na basenie 
pływackim w Brnie.

1,62 m skoczyła zawodniczka uto- 
skiewska Czudina, ustalając nowy re
kord Moskwy w skoku wzwyż

Ekshumacja zwłok śp. Kusocinskle-
go w Palmirach odbędzie się stara-

wych.
niem warszawskich związków soorto- zdobywa ponowne prowadzenie dla

nież stosunek kornerów 9:3 dia „Ra 
doffiiaka"

Już w 6-ej min. Czaćhora zdobył 
prowadzenie dla „Radomiaka". Utra
ta bramki spowodowała skuteczniej
szą, grę gości, którzy w 9~ej minucie 
Wyrównali, Taki stan utrzyma! się 
do przerwy.

Po przerwie napad ..Radomiaka" 
przeprowadzi! piękną akcję, uwień-

sportowców jak na przykład dr Z. 
Kasprzaka, wielokrotnego reprezen
tanta Polski.,

Te czynniki jak i wiele innych na

zostaną dobrze spełnione.
Materia! ludzki, zgrupowany na

kursie jest dobrany dość dobrze i mi
nio, że istnieją różnice wieku między 
poszczególnymi kursistami, mimo, ż.e 
w wielu wypadkach są oni wydelego
wani orzez kluby zawlczające się 
wzajemnie, nie wpływa to bynajmniej 
ujemnie na harmonię współżycia. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że wśród przyszłych przodowni
ków sportowych znajduje się wielu 
czołowych zawodników polskich na 
przykład: Ramola, 4 krotny zwy
cięzca w ostatnich zawodach pływac
kich o mistrzostwo Polski, Skorupka 
mistrz Polski w skokach z wieży, b. 
mistrz Polski w stylu klasycznym. Do
magała, Kozubek, mistrz Polski w

radomscy pokazali jeszcze kilka Za 
grań, zagrażając bramkarzowi „Wi
sty" W 32 min. Graczowi udało sit 
minąć Obrońców i zdobył wyrównu
jącą bramkę. Nieco później Jackow
ski ustali! wynik meczu.

Sędziował słabo Bukowski, Zainte- 
fesówanie publiczności mimo pow 
szedniego dnia duże.
■sanniiiiOBHBiiiiaBimiiiitaBBaiiiioHHiiianBii

skać i nauczyć się od nich, a zapaiu 
i ochoty do pracy nie brak, o czym 
świadczy fakt, że po skończeniu za 
jąć programowych, uczestnicy kursu 
bardzo często dla własnej wprawy 
rozgrywają spotkania bądź między so
bą bądź z miejscowymi drużynami 
Te ostatnie spotkania przyczyniają, się

ł-eczenstwem. a uczestnikami kursu 
co w znacznej mierze sprzyja popu 
laryzacji sportu.

Drugim czynnikiem, który oddzia
ływa w tym samym kierunku są 
„Ogniska", urządzone przez uczestni 
ków w- każdą sobotę. W wolnych od 
zajęć chwilach kursanci z zapałem i 
talentem przygotowują poszczególne 
punkty programu i trzeba przyznać, 
że „Ogniska" zyskały sobie ustaloną 
opinię wśród letników i mieszkańców 
Wisły,

Kierownictwo, starając się zapewnić 
dobre warunki techniczne i celowe 
przeprowadzanie zajęć, nie zapomnia
ła o rozrywkach

Wszyscy uczestnicy w czasie wol
nym od zająć programowych mają 
wolny wystąp na basen kąpielowy, a 
w każdą niedpielę pod przewodnic
twem jednego z instruktorów amato 
rzy pięknych widoków i łażenia po 
górach mają możność zwiedzenia 
pięknych okolic Wisły.

J. Chłerowskl.

ciwników ulokował piłkę nieuchron
nie w siatce. Powoli gra się wyrównu 
je i KKS coraz częściej przychodzi 
do głogu, lecz atak dobry w polu gubi 
się pod bramką. W 11 minucie rzut 
wolny dla Czechów — niewykorzy
stany. W chwilę później śliczny strzał 
lewoskrzydłowego Janda trafia w po
przeczkę i piłka wraca w pole. W 16 
minucie Zajdowicz fauluje Krato- 
chvila, rzut wolny broni bramkarz 
KKS u na róg, ślicznie bity przez 
Janda, Wasilewski robtnzonuje, a do
bitka idzie w aut. Kontratak KKS-u 
ratuje bramkarz czeski wybiegiem. 
Z kolei KKS uzyskuje 2 rzuty różne 
—niewykorzystane. Grą w dalszym 
ciągu prowadzona w szybkim tempie 
a akcje zmnieniają isę jak w kalej
doskopie. Na jakie 15 minut przed 
przerwą KKS uzyskuje znaczną prze 
wagę, lecz obrońcy i bramkarz Cze
chów są na stanowisku i wynik do 
połowy nie ulega zmianie

Po przerwie pierwsze minuty nale
żą do gospodarzy. W 3 minucie Jan 
kowiak marnuje dogodną sytuację 
do wyrównania, strzelając z czterech 
metrów w aut. W chwilę później 
strzał Jandy broni bramkarz KKS-u 
z trudem na róg, a kontratak gospo
darzy kończy się strzałem Nortmana 
w aut. Wreszcie 13 minuta przynosi 
wyrównanie. Płaski strzał Nortmana 
odbija bramkarz czeski, dobitka Hae 
nischa I i stan meczu brzmi 1:1. Od 
te.j chwili tempo gry wzmaga się, 
odbydwie strony dążą do zmiany wy 
niku, lecz obrońcy i bramkarze są na 
stanowisku. Gra toczy się z lekką 
przewagą gości, lecz atak nie umie 
wykorzystać szeregu sytuacji pod 
bramkowych. W 30 minucie zostaje 
kontuzjowany lewy łącznik czeski 
Rudl, a miejsce jego zajmuje rezer
wowy Pokorny, który w 35 minucie

I swoich barw. W chwilę później Hae-lniak.il.

Talent sportowy idzie i często W 
parzę z talentem i w innym kie- 
unkii! Puz.ió, doskonały na plot

karz i 49Ó- nietkówiće, jest równo
cześnie wybitnym pianistą i stu- 
lenteni sztuk plastycznych,

Innym — wszechstronnie utalen
towanym jest przedwojenny rekor
dzista Polski w rzucie oszczepem 
oburącz — Gburczyk, który wyka- 
z.uje nadzwyczajny talent śpiewa
czy. Mimo wielu — niekiedy bar
dzo ponętnych propozycji, Gbur
czyk nie występuje publicznie. 
Śpiewa jedynie dla siebie i dla naj
bliższego swego otoczenia. Mimo 
tego znaleźli się już tacy opieku
nowie, którzy proponują miliono
we sumy, ażeby pozwoli! się tylko 
przez nieb prowadzić... Jedna z 
propozycji sięgnęła nawet 10-ciu 
milionów złoty cli... Na razie dyr, 

burczyk odrzuca, te propozycje...

Widmo-Widubi"... Red. E. Troja
nowski jńsze w „Polsce Zbrojnej'*: 

Głuszcz, który miał jechać do Oslo 
biegać tam w Maratonie, nie mógł

do zbliżenia między miejscowym spo- ukończyć 2-godzinnej próby kwalifi 
kacyjnej. Nie pojedzie również nie-
biorący udziału w eliminacjach mio
tacz Kozubek, rewelacja bieżącego se
zonu. I tym razem potwierdziło się 

asz mniemanie o tajemniczości czę
stochowskiego fenomena Widuły. 

Pogromca radzieckich długodystan
sowców potrafi biegać tylko w Lenin
gradzie i Brześciu. Zawody krajo
we lekceważy i ma już ustaloną 
wśród kolegów nazwę „Widmo-Wi- 
duła“...

-------- tcZ. ^a^ra/tucy
Szwed Elmsaeter uważany prz.ez 

opinię szwedzką za faworyta w biegu 
na 3 kitu z przeszkodami w Oslo prze
biegł ub. tygodnia ten dystans na za
wodach w Goeteborgu w doskonałym
zasie 8:59,8 miń., co jest najlepszym' 

?o wojennym wynikiem w tej kortku- 
encji.

Mecz lekkoatletyczny Dania-Nor- 
wegia — wygrali Duńczycy 11:103 
akt. Z lepszych wyników notujemy:

100 i 200 m Trandberg (N) 10.8 i 
22.2 sek- 400 m i 800 m Soerenąen 
(D) 49 sek. i 1:51,6 min., skok wzwyż 
teirud (N) 193 cm.

Rozegrane w Goeteborgu mistrzo
stwa Szwecji w dziesięcioboju przy 
niosły doskonałe wyniki. Mistrzem 
został J. Anderson 7030 pkt., 2. Wax- 
berg 6819 pkt., 3. A. Syensson 6679 
pkt., 4. B. Larssow 6620 pkt., 5. Lund 
3387 pkt.

Andersson miał wyniki 100 m 11,2, 
400 m 51,1, 1500 m 4:39,8, 110 m pł.
16.1, wzwyż 186, w dal 686, tyczka 
320, kula 12,11, dy6k 39,84, oszczep 
50,41.

Waxberg osiągną! na 100 m 11,5, 
400 m 53,4, 1500 m 4:43,8, 110 m pt
16.2, wzwyż 175, w dal 6,91, tyczka 
3,30, kula 12,37, dysk 41,12, oszczep
52,06.

Sukces Partyzanta w Tyflisle. Jugo
słowiański Partyzant odniósł w Tyfll- 
sie wielki suikce6 zwyciężając miej
scowe Dynamo (drugie w tabeli mi
strzostw Związku Radzieckiego) 2:1 
(1:1).

niseh II fauluje brzydko prawego 
łącznika Czechów na polu karnym 
lecz sędzia nie reaguje, co przyjmuj 
publiczność gwizdami. W 40 minucie 
KKS ma jeszcze jedną okazję do po 
prawienia wyniku, lecz rzut wotlnj 
z odległości 20 metrów strzelony przez 
Zajdowicza trafia w słupek, piłka 
wraca w pole, otrzymuje ją prawo 
skrzydłowy dr Cvetter, przebija się 
i strzela z kilku metrów bramkarzo 
wi w ręce. Jeszcze kilka obustron 
nych ataków i sędzia przy stanie 2:1 
dla drużyny CAFC kończy te intere 
sujące zawody.

Przejdźmy teraz do oceny drużyn 
Drużyna czeska zaprezentowała się 
bardzo dobrze, a pod względem tech 
mężnym, opanowania piłki, gry glo 
wą, przewyższała miejscowych o kla
sę. Wyróżnili się: środkowy napasł 
nik Trinka, obydwaj skrzydłowi Jan 
da i dr Cvetier (były gracz praskiej 
Slavii), środkowy pomocnik Krucky 
i prawy obrońca Lev. Bramkarz Jo 
nak poza puszczoną bramką bez za
rzutu.

Drużyna KKS-u ustępowała go
ściom pod względem technicznym, a 
braki te nadrabiała ambicją i ofiar 
r.ością. Do najlepszych możemy zali
czyć Grzegorka w obronie oraz Hae 
nischa I i ofiarnego Elińskiego w 
ataku.

Zawodom przyglądała się rekordo 
wa jak na miasto Leszno liczba okolc 
6.000 osób.
iiiiiiiiiiiiiiiitiiimiiłiiiiiiiiłiiiimimiiiiiiiiiiiiimmiiiim

Do Poznańskiego Okręgowego
Związku piłki ręcznej zgłosiło swój 
akces kilkanaście klubów-, dzięki 
czernti okręg poznański jest w 
chwili obecnej najsilniejszym o 
kręgiem w Polsce, zarówno pod 
względem liczebności jak i pozio
mu, gdyż posiądą dwa mistrzostwu 
'niski w koszykówce i w Szczypjoi-

Brak sprzętu sportowego daje się 
coraz więcej we znaki organiza
cjom sportowym. Brak sprzętu ,do 
piłki nożnej, lekkiej atletyki, ho
keju i in. Szeregi ćwiczących wzro
sły by jeszcze znaczniej, gdyby nie 
brak sprzętu. PUWF przyrzekł po
moc w tym kierunku, jednak do
tąd sprawa zrlaje się nie ruszyła 
na realne tory.

Oddział Wielkopolski Automobil
klubu Polski wznawiając wzorem 
lat ubiegłych tradycyjne otwarcie 
sezonu, organizuje w dniu 25 sier
pnia br. wycieczkę do Puszczyko
wa. Wyjazd samochodów nastąpi 
o godz, 9-tej rano sprzed sekreta
riatu przy ul. św. Marcina 66/67. 
W Puszczykowie odprawiona zo- 
■danie w miejscowym kościele uro
czysta Msza św., poczym wspólne 
śniadanie w letniej restauracji w 
Puszczykowie.

lniak.il
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Łódź Warszawa—Poznań. Jeszcze 

w tym sezonie projektuje się w Pol
sce szereg wyścigów motocyklowych 
na torach żużlowych. Tego rodzaju 
wyścigi są bardzo atrakcyjne dla wi
dzów Przypuszczalnie sezon rozpocz- 
nie sie w Łodzi trójmeczem Łódź 
Warszawa- Poznań w dniu 20 hm.

Kolejowy Klub Sportowy w Po
znaniu. postanowi! zorganizować 
sekcje hokeja na trawie. Będzie to 
obok „Lechii", „Czarnych" i ,,Sto 
milu“ czwarty klub uprawiający 
tą gałąź sportu.

W dniu 15 września br. organi
zuje KS „Lech>a‘‘ raid motocyklo
wy na dystansie 314 kilometrów. 
Trasa raidu prowadzić będzie z Po 
znania przez Środę, Jarocin, Ple
szew, Kalisz, Turek, Kolo, Kutno, 
Wrześnię do Poznania.

Popularny przed wojną w Pozna 
niu wyścig motocyklowy o „Zloty 
kask" zamierza zorganizować Mo- 
tokłub Unia w Poznaniu na torze 
wyścigów konnch w dniu 8 wrześ
nia hr. Ze strony organizatorów 
poczyniono już wszelkie przygoto- 
wa nia.

Z końcem września br. mają się 
rozpocząć tradycyjne wyścigi kon
ne na torze tawickim w Poznaniu. 
Czynny będzie również totalizator.

Tiarwfcg o pMthflf 3f£urteva fpoit

Słocki ciężko kontuzioroany, 
nie zdoła sę toyleczyć na czas

POZNAŃ1 (tel. wl.) Wszechpolski 
turniej bokserski o puchar „Kuriera 
Sportowego" budzi wielkie zaintere
sowanie, zwłaszcza dlatego, że będzie 
on sprawdzianem formy i eliminacją 
przed wyjazdem naszej reprezentacji 
na mistrzostwa słowiańskie do Pragi.

Kapitan sportowy PZB p. Suszćzyń-

ski przybędzie na nasz turniej i tu 
zestawi ostateczny skład reprezenta
cji.

ŁÓDŹ (tel. wł.) Zbigniew Kowal- 
skiś, znajduje się obecnie w znako
mitej formie i cbce startować na na
szym turnieju tylko w wadze lekkiej. 
Ponadto z Łodzi biorą udzia! w tur-

nieju: Czarnecki i Olejnik.
TORUŃ’ (tel. wł.) Słodki niestety nie

będzie mógł brać udziału w naszym 
turnieju, ani też nie pojedzie do Pra
gi. gdyż kontuzja ręki (rozciągaienie 
stawu prawej ręki) wymaga dłuższego 
leczenia.

«/ Łodzi

Team Pomorzanin - Brda 
zroycięża drużynę oparta na hhS (Poznań)

CAFT (Praga) — Repr. Ostrowa 1:0.
Rozegrany w Ostrowie mecz między
narodowy zakończy! się niesmacznym 
zwycięstwem czeskiej drużyny, która 
zajmując w praskiej A-klasie środko
we miejsce, nie jest specjalnie groź
nym przeciwnikiem.

Mecz stal na dobrym poziomie, 
przy czym Czesi przewyższali techni
cznie Ostrowian, którzy ambicją i o- 
tiarnością starali 6ię dorównać go
ściom Gra na ogól wyrównana.

Sędziował dobrze ob. Michaś. Za 
interesowanie meczem było ogromne, 
czego dowodem jest rekordowa licz
ba widzów 6 tysięcy.

25 lat WOZPN. Warszawski Okrę
gowy Związek Piłki Nożnej obchodzi 
25 lat swego istnienia. Z okazji tej 
przewidziane są specjalne uroczysto
ści z wielkim programem sportowym. 
Ostateczne ustalenie programu na
stąpi w najbliższych dniach.

ATLETYKA
Prasa francuska podaje, że mierząc 

fińską tabelę dziesięcioboju najlep
szym tegorocznym wynikiem jest rzut 
dyskiem 52,77 przez Consolinlego. 
odpowiadającym w sumie 1135 ,pkt. 
Na dnigim miejscu jest szwed Ahl- 
den w biegu na 2 kim. z czasem 5:13,8 
(1115 pkt.), a na trzecim miejscu 
Belg Reiff również w biegu na 2 km. 
5:14,4 (1079 pkt.).

Czechostow-ak Bem z najlepszym te
gorocznym skokiem o tyczce 4.16 m 
jest w tej skali dopiero na 17ym miej
scu.

ISO-HOLLO wraca do formy. Iso-
Hollo staje u schyłku swej kariery. 
Uniwersalny przed niedawnym cza
sem startował w biegu maratońskim 
o mistrzostwo Finlandii, a obecnie 
wygra! bieg 3 km. z przeszkodami, w 
którym był kiedyś specjalistą.

Czas Iso-Hofflo 9:09,9 stawia go 
odrazu na drugim miejscu w Europie.

Mokszki, reprezentacyjny sk- 
czek pomorski, rozpoczął treningi.

Sitek, znany lekkoatleta pomor 
ski, wróci! w ubiegłym tygodniu z 
amerykańskiej strefy okupacyjnej, 
Startując w niedzielnych zawodach 
po siodmidletniej przerwie, uzyska! 
w swej specjalnośoi w oszczepie 
40,86 m.

ŁÓDŹ (red. Skihicki telefonuje):
Drugie ogólnopolskie zawody spor

towe, rozpoczęły się defiladą 720 za
wodników. Sztandar niósł szosowy 
mistrz Polski Kluj z Poznania.

Zawodników powitał min. komuni
kacji Kurylłowicz, w imieniu rządu i 
Zw. Zaw. Kolejarzy.

W pierwszym dniu, przedbiegi 
sprinterów na torze w Helenowle 
(200 m finisz) wygrał bezkonkuren
cyjny Bek (Łódź) w czasie 14 min. 
irzed Sałygą.

W wyścigu drużynowym 4 km (10 
okrążeń toru) wygrała Łódź (Bek— 
łietraszewski—Sałyga) 5,44 przed 
poznaniem.

Główny wyścig na 25 okrążeń z 
premiowanymi finiszami wygrał rów
nież Bek, 15 pkt., czas 16:8,5, przed 
Pietraszewskim DKS. Ogółem star
owało 16 zawodników.

W zawodach lekkoatletycznych pa- 
dly następujące wyniki:

Panie: szafeta 4X100, 1. Poznań, 
2. Gdańsk.

Panowie: sztafeta 4XJ00, 1. Poznań, 
2. Gdańsk. Sztafeta olimpijska 1. Ka
towice 3,38, 2. Gdańsk. Wyników 
pierwszych sztafet nie podajemy z po
wodu protestów.

Bieg na 5000 m wygra! Jurzak (Ka
towice) w dobrym czasie 15,54, bieg
nąc od startu do mety na czele, du
blując niektórych zawodników, 2. 
Szulc (Łódź).

W meczu koszykówki KKS (Poznań) 
pokonał Katowice 58:12.

TURNIEJ PIŁKARSKI
zzk (Łódź) — zzk (Katowice)

0:0 (0:0)
Gra stała na beznadziejnie niskim

poziomie. Sędziował Okułowłcz.

POMORZE — POZNAŃ 1:0 (0:0)
Drużyna Pomorza, zestawiona z 

graczy Brdy i Pomorzanina, zagrała 
doskonale, jedynie niedyspozycja 
strzałowa napadu pomorskiego przy 
czyniła się do tak nikłego zwycię
stwa. Reprezentacja Poznania oparta 
była na poznańskim KKS'e. Sędzio
wał Blaszczyński.

OLSZTYN — KRAKÓW 2:1 (0:1)
Mecz odbył się w Zgierzu.

LUBLIN — WROCŁAW 3:1 ,t:l
Mecz odbyt słę w Pabianicach.

*
Organizacja zawodów dobra. Pu 

bliczności z powodu niepewnej pogo
dy 3 tys.

dylem dowolnym 5:43,8 min.
Ilillllilllllllllllllllllllllllilllllllllllillllllllllllllilllilllllllll

FABLOK (CHRZANÓW) — HCP 
POZNAŃ 5:3 (3:2)

POZNAŃ', Red. Paczkowski telefon-.:
Po równorzędnej grze, przy lekkiej 

przewadze Fabloku, spotkanie zakoń
czyło się przegraną gospodarzy. W 
drużynie HCP zawiódł bramkarz, któ
rego po przerwie zmieniono. Mecz 
stal ua dobrym poziomie. Akcje były 
przeprowadzane żywo i ciekawie.

Bramki dla Fablóku zdobyli: Klim
ka 2, Wojtowicz, Monsior i Walczyk 
00 jednej.

Dla pokonanych: Korporowicz i Na- 
ożny. Sędziował Cerla.

Kraków - Śląsk 4:1 (1.0)
n> meczu o puchar śp. Ka uży

Red. Sołtykowski telefonuje z Kra
towa: Rozegrany w dzisiejszy czwar
tek mecz piłkarski Kraków—Śląsk o 
puchar Kałuży, zakończył się zwy
cięstwem gospodarzy w stosunku 4:1 
1:0).

Drużyna krakowska zagrała mecz 
bardzo dobrze, będąc wyrównaną we 
wszystkich liniach. Specjalnie do-

brze wypadł Jurowicz w bramce. Z 
drużyny gości wyróżni! się Brom.

Piłkarze śląscy musieli ponownie 
uznać wyższość kolegów z Krakowa.

Przez cały przebieg meczu przewa
żali gospodarze. Do przerwy padła 
jedyna bramka, strzałem nie do o- 
brony, zdobył ją Nowak. Po przerwie 
wynik podwyższył Nowak. Następnie

bramki zdobył Ro^ankowski, podwyż
szając do 4:0. W 17 min. z centry 
Bobuli, strzelając celnym szczurem 
Śląsk zdobył honorową bramkę, ze 
strzału Pytla.

Sędziował p. Romanowski z War
szawy, wydając szereg mylnych decy
zji. Publiczności 25 tys.

POZNAŃ — BYDGOSZCZ 3:0
Rozegrany na stadionie bydgoskim 

mecz milicyjnych reprezentacji pjlkar. 
skch Poznania i Bydgoszczy przyniósł 
zwycięstwo gościom. W pierwszej po
łowie gry przeważała Bydgoszcz, któ
ra nie umiała niestety uwidocznić swej 
przewagi cyfrowo. Po przerwie do
chodzi wyraźnie do głosu Poznań, 
który uzyskał kolejno trzy bramki ze 
strzałów Jankowiaka, Walkowiaka i 
Skibińskiego.

Gospodarzom, u których w ataku 
zagrali m. jn. Pigłowski, Iżela i Witt 
nje udało się mimo dużych wysiłków 
uzyskać honorowego punktu.

BEZPŁATNE kursy nauki 
PŁYWANIA

Pierwszy turnus nauki pływania w 
początku tego miesiąca, zrobi! kolo- 
saine postępy Już cały szereg pań 1 
młodzieży pływa — Dopóki jeszcze 
pogoda sprzyja w dalszym ciągu 
przyjmuje zgłoszenia Pom. Oki. Zw. 
Pływacki w Bydgoszczy, ul. Libelta 
nr 5, tel. 14*53 Zespoły fabryczne 
mogą również korzystać z nauki pfy- 
vania.

Cfacwia - San (Poznań)
w piłce wodnej 5:2 (2:1)

Poznań: Red. Paczkowski telefonuje:
POZNAŃ, Red. Paczkowski telefon.:
W meczu piłki wodnej o mistrzo

stwo Polski Cracovia pokonała San w 
Poznaniu 5:2 (2:1). San zagrał dobrze.

Nie wykorzystał licznych momentów 
podbramkowych, Bramki dla gości 
zdobyli: Kowalski Aleks. 3, Kowalski 
Adam i Kot po jednej, dla pokona-

nych Durski 2.
W przedmeczu rez. San zremisował 

z Wartą 2:2.

KuKeir

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
TORUNIA

TORUŃ (Czesław Mrowiński telef.):
W mistrzostwach pływackich To- 

unia uzyskano następujące wyniki 
'echnlczne:

Panowie: 800 m st. dow. Klimko 
KKS-Brda) 14:05,3.

100 m st. kl.: Felchnerowski (Pom.) 
1:34,2. 100 m grzbiet.: Orzechowski 
(Pom.) 1:30,2, 200 m st. dow Mar- 
rhlewski (GronrGdynia) 2,51. 100 m
st. dow.: Marchlewski 1:09,3. 200 m
st. kl.: Felchnerowski 3:33,4.

Panie: 100 m st. dow. Jaroszewska 
Pom.) 1:49,1, 100 m grzbiet. Felszeyre 
.Grom) 2:13,5, 100 m st. klas.: Budzi-
szówna 1:46,3. Juniorzy do lal 18*tu: 
56 m st. dow.: Buhl (HKS-Bydg.) 
1:29,8. Juniorzy do lat 14-tu: 50 m st. 
klas.: Rybacki (Brda) 0:55,2.

*

Mecz ,
Torpedo - Slorsk
nie odbył' się

KATOWICE (tel. wł.) Zapowiedzia
ny mecz piłkarski Śląsk—Torpedo nie 
doszedł do skutku, gdyż .Torpedo" 
wyjechało już do Moskwy.
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JANUSZ KUSOCINSKI

Słowo wstępne
Jedną z najbardziej bolesnych strat, jakie poniósł nasz 

sport, podczas okupacji, była męczeńska śmierć naszego mi
strza olimpijskiego z Los Angelos — Janusza Kusocińskiego.

Nje zapomnę, jakie przygnębiające wrażenie wywarły na 
wszystkich nekrologi, zamieszczone w warszawskim „szmat
ławcu'' w początkach 41 r., obwieszczające o jeszcze jednej 
ofierze hitlerowskich oprawców.

Szalejący terror nie zezwolił wówczas na dociekanie bliż
szych szczegółów śmierci mistrza olimpijskiego. Wszyscy, 
którzy znali popularnego „Kusego", wiadomość o jego zgonie 
przyjęli z głębokim smutkiem i żalem, choć w tym czasie nie
godziwa plotka poczęła obiegać Warszawę, że Kusociński 
pozostawał na usługach, gestapo. Kto ją wymyślił — nie 
warto dociekać. Powstała ona najprawdopodobniej w czyjeś 
chorej wyobraźni i w atmosferze ogólnego zdenerwowania 
i panicznych nastroi, urosła do rozmiarów uwłaczających 
pamięci zmarłego.

Po pięciu i pół latach zgóry, nadszedł jednak czas, aby 
pamięć Kusocińskiego uwolnić od tego rodzaju podejrzeń.

Działalnością swoją podczas okupacji Kusociński dowiódł, 
ż.e potrafił godnie bronić honoru swej Ojczyzny nie tylko na 
bieżniach Europy i Ameryki, ale i również w ■walce, której 
stawką było życie.

W pierwszych dniach września Kusociński pomimo licz
nych propozycji i ułatwień nie chciał opuścić kraju. Z chwilą 
podejścia Niemców,pod Warszawę i rozpoczęcia przez nich 
oblężenia, Kusociński, -jako cywil staje w szeregach obrońców 
Stolicy i walczy »a forcje Czerniakowskim. Odłamkami po
cisku zostaj.e ranny, w udo. Przewieziony, do szpitala wolskiego 
przebywa tam aż do kapitulacji.

Pomimo niezagojonej jeszcze rany, Kusociński od pierw
szej chwili zajęcia Warszawy poświęca się pracy konspira
cyjnej. W mieszkaniu jego przy ul. Noakowskiego 18 odby
wają się tajne zebrania. Przychodzi na nie wiele osób, wśród 
nich znani sportowcy, serdeczny przyjaciel Kusocińskiego, 
znany lekkoatleta Warszawianki, Feliks Zuber, Skowroński 
i inni.

Aż wreszcie przychodzi chwila tragiczna. Zawdzięczając 
zdradzie jednego z członków konspiracji, byłego pułkownika 
Wojska Polskiego -r- Kusociński zostaj.e aresztowany w 

,bramie swego domu. Po upływie niecałych 3-ch miesięcy już 
nie żył.

W Palmirach, niedaleko Warszawy, rośnie do dziś dnia 
miody zagajnik, kryjący prochy pierwszych męczenników 
walki o wolność. Wśród nich spoczywają również zwłoki Ja
nusza Kusocińskiego, rozstrzelanego tu wraz z innymi ska
zańcami 28 czerwca 1940 roku.

Mistrz olimpijski nie doczekał się upragnionej chwili — 
wielkiego pojedynku z koalicją biegaczy fińskich na Olim
piadzie w Helsinkach w 1940 r. Do pojedynku tego przygoto 
wywal się zwalczając wiele trudności, z wielkim poświęceniem 
i właściwym sobie uporem. Niestety, zamiarom jego zdobycia 
ponownego mistrzostwa stanęła na przeszkodzie — śmierć.

Zr!. Królewski

Czy mam na wstępie powiedzieć co jest celem moich pa
miętników? Sportowiec jest zawsze szczery, nie zna co fałsz 
i wykręt — niech więc i mnie wolno będzie, powiedzieć wszyst
ko to, o czym, przez tyle lat musiało się milczeć,

Chciałbym przede wszystkim, by przyjaciele moi, i ci, 
którzy cenili moje sportowe wysiłki, dowiedzieli się, jakim 
było moje życie już jako mistrza olimpijskiego.

Pragnę zanalizować istotę mojej kariery biegacza, chcę 
wreszcie po dokładnym i sumiennym rozważaniu wszystkich 
faktów, odpowiedzieć na pytanie: czy moja kariera na bieżni 
jest skończona?

Rozmaitymi drogami podążają koleje ludzkiego życia 
a w każdym okresie swojego istnienia musi człowiek mieć 
jakiś cel, do którego zdąża. Pragnę wykazać, iż w ciągu tych 
4 lal miałem cel, do którego wytrwale dążyłem; czy go 
osiągnąłem? Na to pytanie dam wyczerpującą odpowiedź.

Triumfy i dramaty, których wiele przeżyłem na bieżni 
były nie tylko wrażeniami — stały się dla mnie zarazem 
wielkimi wskazaniami na przyszłość.

W okresie berlińskim prasa podała wiadomość, iż lekarze 
niemieccy zbadawszy mnie uznali, że mogę już obecnie zacząć 
trenować... Pisano: Kusociński pobiegnie w Tokio! Już na
wet wskazywano na mnie jako na zwycięzcę w maratońskim 
biegu przyszłych łgrz-yak Olimpijskich.

Wiele pisało się o mojej chorobie, o wycofaniu się z czyn
nego życia sportowego, stworzono nieskończoną ilość naj 
różnorodniejszych wersyj.

Wreszcie po ogłoszeniu diagnozy niemieckich specjalistów 
wszyscy stwierdzili kategorycznie: Kusociński pobiegnie w 
Tokio.

Czy naprawdę zaatakuje na bieżni stolicy Krainy Wscho- 
Izącego Słońca swój własny rekord olimpijski w biegu na 
10 km? A może naprawdę pobiegnę na trasie którą przebył 
miody garncarz ateński Hipiasz syn Prodikosa, by zwiastować 
Ateńczykom iż z woli bogów Grecy pod wodzą Milciadesa 
pobili na glowe Persów pod Maratonem?

Przebiec klasyczny dystans 42 km, ujrzeć dalekie nie
znane Tokio, tak jak na 490 lat przed Narodzeniem Chrystusa 
ujrzał Hipiasz mury Aten by swym wysiłkiem zwiastować 
zwycięstwo...

Widzieć biało czerwony sztandar na maszcie najwyż- 
zym, powrócić po 8 latach na podium zwycięzców! Czasami 

w uszach moich miesza się dźwięk własnego nazwiska, po
wtarzanego przez radiostacje całego świata z huczącym 
głosem herolda, który woła: obywatele! Milciades, syn Ti- 
m-ona, wódz dnia dzisiejszego wieści przez Hipiasza, syna 
Prodjeosa, wolnemu miastu Atenom zwycięstwo pod Ma
ratonem.

Hipiasz, syn Prodicosa, bieg do Aten życiem przypłacił.

(Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone)
Cześć Olimpijczykowi!

Więc pytanie: czy pobiegnę w Tokio i czemu nie pobie
głem w Berlinie?

Postarajmy się znaleźć na to odpowiedź...
Rok 1932 po wielkich emocjach poolinipijskich właściwie 

nie przyniósł mi już żadnych poważniejszych wydarzeń. Se
zon zakończyłem występami w kraju, spośród których może na 
specjalne wyróżnienie zasługuje mój ostatni występ we 
Lwowie na zaproszenie Pogoni. Udałem się do tego sympa- 
tyczngo miasta ze Stasia Walasiewiczówną. Biegłem 2.000 
m, dając Sawarynowi i pozostałym biegacaom lokalnyip wy 
równanie. Mimo tego handicapu, już w trzecim okrążeniu 
doszedłem całą stawkę, wygrywając bez specjalnego wysiłku. 
Oczekiwał mnie nareszcie od dawna upragniony i zarazem 
zasłużony odpoczynek. Rylem szczególnie spragniony w tym 
rokit wytchnienia, gdyż chyba nie można było narzekać na 
brak emocji i męczących wysiłków. Zarówno okres przed
olimpijski, jak również mój wielki błeg' na 10.000 W Los 
Angelos, wreszcie późniejsze, spotkania rewanżowe z czoło
wymi Finami (z Lehtinenem w Chicago, i Iso Hollo w War
szawie) wyczerpały mnie zarówno fizycznie jak i psychicznie, 
do reszty zaś wykończył mnie udział w trzech kolejnych 
meczach międzypaństwowych z Czechosłowacją, .Austrią 
i Węgrami w ciągu jednego tygodnia, oraz zatarg w jaki po- 
padłem z częścią naszej prasy

Po zawodach we Lwowie wracąm do Wąrszawy — i teraz 
następuje paiiza. Wziąłem zupełną rozłąkę z bieżnią.

Dopiero na początku 1933 r. rozpocząłem jak zwykle 
swą zaprawę do biegu od intensywnego uprawiania gimna 
styki.

Mieszkam nadal w .starym Parku łazienkowskim, gdzie
czuje sic doskonale. Pod koniec stycznia 1933 r. ■ zadrynaip.tym nie mogę jeszcze mówić, 
trenować w Łazienkach biegi na przełaj. j W marcu po dokładnym przeprowadzeniu zaleconej ml

Biegałem jak zwykle bardzo ciepło ubrany, stosunkowo.kuracji, lekarze pozwolili mi biegać, uważając iż ból w kola-
silnym tempem od 20 do 30 minut. Takie biegi na przełaj 
trenowałem 3 razy w tygodniu.

Styczeń był wyjątkowo piękny. Wprawdzie owej zimy
dużo bawiłem się, a jestem amatorem tańca, to jednak Zawszejńą dalsze losy mojej sportowej kariery
umiałem znaleźć czas by solidnie potrenować bieg na przełaj i Na zaproszenie Węgierskiego Związku Lekkoatletyczne *
Te biegi, w śpiących pod grubą śnieżną powdoką Łazienkacłrgo wyjeżdżam na miesięczny instruktorski kurs zaprawy ' 
sprawiały mi szczególną przyjemność. Ponieważ sam bieg gimnastycznej do Budapesztu. Wraz ze mną do pięknej sto 
nie sprawia mi szczególnych trudności fizycznych, miałem Icy Megier udali się: Wajsówna, Kobielska Cejzikowa. Sied 
czas by swą uwagę zatrzymać na otaczającej mnie o tej.lecki oraz nasz obecny trener lekkoatletyczny Cejzik. W 
porze roku zupełnie martwej przyrodzie. Właśnie podczas drodze do Budapesztu nudziło mi się bardzo, gdyż podróżu 
tych nieraz półgodzinnych biegach na przełaj, riSsuwa mi siejąc często-z naszą reprezentacją narodową zawsze się uda 
najwięej refleksji na temat zimy. Iwąło sklecić brydża, tym razem jednak nawet tak mądra

Zima... W przyrodzie następuje zupełne znieruchorpie-]pojętna dziewczyna jak Jadzia W ajsówna pojęcia nie miab
nie. Zdawało by się, iż życie zupełnie ustało, że wszystko trwa 
w bezruchu, a biegnąc przed siebie długim elastycznym kro
kiem, wtedy najbardziej czułem siłę i wyrazistość mego
blgeu. Właśnie wtedy podczas tych zimowych ranków zdawało jeden dzień miałem na rozejrzenie się w nowych warunkacl
im się, iż żaden tryumf na bieżni wobec najznakomitszych 
zawodników na stadionie okolonych stutysięcznym tłumem, 
nie' dawał mi tyle wewnętrznego tajemnego zadówolenfa co 
ten martwy bieg na przełaj przez Łazienkowskie, śniegiem 
pokryte wertepy. Czułem się wtedy uosobieniem ruchu, jity, 
zręczności — zapominałem, że to tylko trening, zaprawa, 
że to tylko przygotowanie do wielkich bojów na stadionach 
przepełnionych prze? żądne emocji tłumy. Zapomniałem o 
wszystkim... Biegłem nie dla sędziów i wyników, nie dla po 
klasku tłumów lecz dla samego biegu, lecz dlatego, że we mnie 
sainym żył i całą istotę moją ożywiał niedosyt ruchu! Na 
około mnie panowała martwa biała zima.

Jest zapewne takie niepisane prawo, rządzące ludzkim 
życiem, które każde zwycięstwo równoważy klęską, a każdą 
radość rozczarowaniem.

Czyż mogłem przeczuwać, czy mogłem choć przez jedną 
chwilę przypuszczać, że podczas jednego z tych moich zimo
wych radosnych treningów zdarzy sie wypadek, który będzie 
początkiem mojego wielkiego dramatu.

Czyż mogłem przez chwilę jedną przypuszczać, że podczas 
tych moich samotnych treningów tak nieszczęśliwie postawię 
nogę, iż owo fatalne stąpnięcie poprowadzi mnie zupełnie 
innymi drogami do Berlina, do którego wystartowałem z Los 
Angelos jako tryumfator i zwycięzca? Doprawdy jakimi dziw
nymi, niepojętymi drogami prowadzi nas nasz los. Podczas 
jednego z moich treningów w Łazienkach, w którejś tam mi
nucie biegu, czując sie zresztą tak doskonale, jak bym do
piero co z łóżka wstał, postawiłem lewą nogę w tak nie 
szczęśliwy sposób, iż skręciłem ją w kostce. Poczułem jed
nocześnie dotkliwy ból w kolanie. Sądziłem, że to chwilowy 
refleks, usiłowem jeszcze kilka kroków uczynić gdyż począt
kowo miałem nadzieję, że to fatalne stąpnięcie nie zmusi mnie 
do przet-wania treningu. Czułem jednak tak dotkliwy ból w 
kolanie, iż zmuszony byłem urzerwać trening. Tego samego 
dnia udałem się do p. Majora Łevittoaix, który dokładnie 
i troskliwie zbadawszy moją nogę Stwierdził, powiększenie 
kaletki maziowej przyśrodkowej w lewym kolanie. Doktór 
Levitoux zalecił mi diatemię oraz smarowania maścią. Przez 
kilka tygodni stosowałem sie do zleceń i wskazówek tego zna
komitego lekarza dzięki czemu noga moja, zdawałoby się, 
powróciła do zupełnie normalnego stanu.

W styczniu 1933 r. przeprowadzono konkurs na 10 naj 
lepszych sportowców polskich. W konkursie tym Stasia Wa 
lasiewiczówna zajęła pierwsze miejsce uzyskując 47853 głosy, 
mnie zaś przypadłe drugie miejsce z ilością 47118 głosów.

Nasza znakomita rekordzistka okazała się nie tylko 
wspaniałą sjirinterką lecz również i świetnym długodystan
sowcem, gdyż pobiła mnie w morderczej walce na finiszu. 
O ile sobie przpominam dalsze miejsce zajęli: Wajsówna, 
Keliasz, Bronek Czech, Jędrzejowska, Hebda i Chmielewski.

W dniu 13 lutego w gmachu P. U. W. F-u odbyło się 
doroczne walne zebranie komisji nadawczej Wielkiej Hono
rowej Nagrody Sportowej pod przewodnictwem Dyrektora 
PUWF‘u p. pułk. Kilińskiego.

Niestety! ten którego i Stasia Walasiewiczówna i ja 
uważaliśmy za najgodniejszego, któremu z całego serca ży

czyliśmy tego zaszczytnego wy,różnienia już nie żył. Zginął 
tragiczną śmiercią lotnika, zwycięzca Chalange‘u por. Żwirko.

Spośród zgłoszonych kandydatów uznano, iż do nagrody 
pretendować mogą Walasiewiczówna i ja. Przegląd Spor
towy z 18 lutego 1933 r. podaje .,Po dyskusji poufnej uznano 
kandydatury Walasiewiczówny i Kusocińskiego za jednako
wo godne wyróżnienia. Wniosek delegata MSZ., aby przy
znać nagrodę Kusocińskiemu i Walasiewiczównie, jako zwy
cięskiemu zespołowi olimpijskiemu upad! automatycznie ze 
względów statutowych". W tajnym glosowaniu nagrodę przy
znano Walasiewiczównie.

Komisja nadawcza WHNS wzięła pod uwagę nie tylko 
olimpijskie zwycięstwo Stasi oraz niezliczoną ilość ustanowio
nych przez nią rekordów, ale fakt, że Stasia pozostała wier
ną barwom polskim. Pomimo nęcących propozycji ze strony 
Ameryki, chluba naszego sportu kobiecego wykazała przez 
cały czas swej kariery zawodniczej niezwykłą ambicję i 
wzorową- dyscyplinę sportową. Ponieważ Wielką Honorową 
Nagrodę Sportową zdobyłem w roku 1931 byłem szczerze ura 
dowany, że już w następnym roku moja towarzyszka trium
fów wielkich na ziemi Lincolna i Washingtona, również uzy
skała to zaszczytne wyróżnienie.

Wierzyłem iż w roku, który miał się stać rokiem męki 
i zwątpienia osiągnę takie wyniki, iż gdy się ponownie zbierze 
Komisja Nadawcza WHNS nie będę wówczas miał rywali, 
którzy mogliby mi przeszkodzić w ponownym zdobyciu tej 
zaszczytnej nagrody.

Wierzyłem, iż wartość rekordów, które tego roku zamie
rzałem ustanowić uczynią mnie jedynym kandydatem ku po 
nownemu, a tak zaszczytnemu wyróżnieniu. Czyż mogłem 
przypuszczać wtedy, iż nawet wiedeńscy specjaliści... Nie, o

nie „gdy się rozbiegam" sam nareszcie przeminie.
Trudno mi powiedzieć czy owi? zalecenie „rozbiegania"

nieszczęśliwej kontuzji mogło mieć jakikolwiek ujemny wpływ

o kartach, nie mówiąc już o mojcli pozostałych towarzysząc! 
podróży.

Po przyjeździe do Budapesztu nie zbyt wiele bo zaledw

Już na drugi dzień zmuszony byłem położyć się do łóżka 
gdyż nabawiłem się lekkiej grypy.

Zastosowano wobec mnie prawdziwą kurację, mianowici' 
owijanie prześcieradłem umaczanym w zimnej wodzie. Dzie.k 
temu niesamowicie pociłem się, co spowodowało z. kolei obnl 
zenie gorączki.

Gdy po dwóch dniach wstałem wydarzyło mi sie nowe 
nieszczęście, które wymaga jednak szczegółowego omówienia.

Wyjeżdżając z Warszawy dostałem od pewnej Pani, na 
drogę jako maskotkę małego zielonego misia. Sam nie wiem 1 
kto mnie sie bardziej podobał, ofiarodawczyni czy miś 
dość, że przywiązałem się do misia w straszny sposób, posta
nawiając nigdy z nim sie nie rozstawać!

Otóż właśnie ten miś zginą! mi w Budapeszcie i z tego po- ■ 
wodu wpadfem w istną rozpacz. Nazajutrz okazało się, że miś 
wcale nie zginął, lecz że mi go schowali węgierscy studenci.

Niedługo cieszyłem się zdrowiem, już po. dwóch dniach 
przyszła powrotna grypa, która trwała osiem dni. Grypv tej 
nabawiłem się w sposób dość oryginalny, na zabawie, urządzo 
nej przez studentów tej szkoły, w której zamieszkiwaliśmy ja
ko goście. Ponieważ lubię dużo tańczyć, wiec też tańczyem 
do upadłego. Szczerze mówiąc, powinienem był pozostać jesz 
cze przez parę dni w łóżku, nim przeziębienie zupełnie przemi
nie, ale nie umiałem odmówić gorącym prośbom i usilnym na 
leganiem organizatorów zabawy.

Ach ten mój brak woli!
Powracając z sali balowej do swego pokoju zgrzany i roz

gorączkowany, przezębiłem się ponownie. Nie było o to trud- - 
no! gdyż w szkole na korytarzach panowały syberyjskie chlo 
dy. a w zajmowanych przez nas pokojach podzwrotnikowe 
upały. Taką różnica temperatury każdego mogła z nóg zwa
lić. Zapadłem więc znów na grypę...

Nie dobrze jest chorować zdała od Ojczyzny. Wydawało I 
mi się, że dikł się mną nie interesuje, że mnie wszyscy opuści ; 
li, że 'już znikąd nie mogę spodziewać się pomocy ani ratun
ku. Jednym słowem w ogóle źle by zdała od domu rodzinne
go. bliskich i przyjaciół, a już najgorzej, gdy się jest chorym

Przez tych osiem dni byłem bliski zupełnego szaleństwa 
bowiem bezczynność wpływała na mnie w sposób niezwykle 
deprymujący.

Czas rekonwalescencji spędzałem na bacznym i uważnym ł 
obserwowaniu pakazów zaprawy gimnastycznej .prowadzonej J 
przez prof. Missandiego mojego starego i wypróbowanego 
przyjaciela, który zawsze, ilekroć zdarzyło mnie się bawić w 
Budapeszcie otaczał mnie serdeczną troskliwą opieką.

Ghciałbym podzielić się z czytelnikami swoimi uwagami, 
dotyczącymi Wyższego Zakładu Kultury Fizycznej, w którym 
mieliśmy uzupełnić nasze instruktorskie wiadomości z działu 
zaprawy gimnastycznej. Muszę się przyznać, iż pierwsze moje i 
wrażenie nie było nadzwyczajne. Przyzwyczajony do imponu- , 
jącego CIWF-u, spodziewałem się czegoś znacznie większego i 
i okazalszego. Urządzenie szkoły mieszczącej się zresztą w j 
centrum miasta jest właściwie dość skromne, gdyż dawniej 
było tam gimnazjum. Szczególnie przeraziłem się budową 
bieżni, której obwód chyba nie przekraczał dwustu metrów.

• Ciąg dalszy w następnym numerze


